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pn Iranu przybywa 
i wizyta do Po ski

j3 bn>. przybywa do Polski z 
. ytą oficjalną, na zaproszenie 

^wodniezącego Kady Państwa 
Lwarda Ochaba i jego małżonki, 
^.chinszach Iranu Mohammad Re 
s pahlawi Aryamehr z małżonką 
”cesarzowa Fara Farah Pahlawi. 
"uohannnad Reza Pahlawi wstą- 

il na tron w dn- 17- 9- 1941 r-» P° 
Lykacji swego ojca Rezy Szacha, 

pnia 9- 9- 1943 r-» zgodnie z u- 
pednio podpisanymi układami 

11 zsKR i Wielką Brytanią, Iran 
oficjalnie wypowiedział wojnę pan 
Lom osi hitlerowskiej.

Dnia L 12- 1943 r-> w deklaracji 
teherańśkiej udzielono Iranowi 
jwarancji suwerenności oraz przy 
Leżenie udzielenia pomocy.

w marcu 1950 r. cesarz ratyfi- 
kował ustawę o nacjonalizacji prze 

naftowego w Iranie, pozo- 
■tajaceco dotychczas w rękach bry 
ujskiej spółki AIOC, a w 1951 r, 
liecydował dokonać podziału mię 

chłopów ?ziem należących do 
korony cesarskiej.
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Poznań w 27 rocznicę hitlerowskiego narazdu

Wiec pamięci 
ofiar faszyzmu

Tysiące 
dziło się 

NRD na 

z okazji

berlińczyków zgroma-
w niedzielę stolicy

Wiecu zorganizowanym 

dnia pamięci ofiar fa«

szyzmu i dnia walki o pokój. W 
wiecu, który odbywał się pod ha 
słem „o pokój i humanizm — 
przeciwko odwetowej polityce 
Bonn”, wzięli udział liczni goście 
z 12 krajów europejskich. (PAP)

Nie pozwolimy, by powtórzył się
tragiczny Wrzesień

Wielki wiec antywojenny 9 Wojewódzki Liot 
Kombatantów ® Dekoracja zasłużonych

Około 2 milionów Polaków z bronią w ręku walczyło pod­
czas drugiej wojny światowej z hitlerowskim najeźdźcą. 
Nadto tysiące patriotów zaangażowanych było w innych 
formach walki. Cząstka tej ogromnej armii. _ „_____ „ ____ antyfaszy­
stowskich bojowników ubiegłej niedzieli wzięła udział w Wo 
jewódzkim Zlocie Kombatantów i wielkim wiecu antywojen-

Jednakże niemal na każdej ma 
rynarce, podobnie jak na kurt­
kach mundurowych, widniał 
rząd odznaczeń. Za udział w 
walkach o wolność, za wkład 
w socjalistyczne budownictwo.

Przy dźwiękach marsza,nym — uroczystościach zorganizowanych w Poznaniu
w 27 rocznicę traKiczneeo Września. wśrćd g?stych- szpalerów, ru-

kutywy KW PZPR z I sekre- szył pochód kombatantów, któ- 
tarzem KW — Janem Szydła- ry ulicami miasta, udał się 
kiem, przewodniczącego WRN pod Pomnik Powstańców Wiel- 
— Franciszka Szczerbala i wi- kopolskich, gdzie już zgroma-

W atmosferze pełnej napięcia

Farsa wyborcza
w Wielnamie południowym

W niedzielę II bm. w atmosferze pełnej napięcia i brutal 
nych represji odbyły się zapowiadane od dawna przez po- 
łudnlowo-wietnamską klikę rządzącą wybory do „zgroma­
dzenia konstytucyjnego” Wietnamu południowego.

Szach Iranu —Mohammad Reza 
Pahlawi.

Na stronie IV publikujemy arty­
kuł pt. „Polska—Iran".

CAF

Niedzielne obchody rozpo­
częły się w Klubie Garnizono­
wym, gdzie odbyła się uroczy­
sta dekoracja zasłużonych kom 
batantów w obecności m. in. 
ministra spraw wewnętrznych,

Władze sajgońskie już od 
kilku tygodni dokładały wszel 
kich starań, aby zapewnić so­
bie frekwencję. Już w sobotę 
w Śajgonie i większych mia­
stach podwojono, a nawet po 
trojono liczbę wojsk. Lokale 
wyborcze były silnie strzeżone 
przez uzbrojonych po zęby 
spadochroniarzy i policję. Mi­
mo tych restrykcji duża część 
ludności Wietnamu płd. zboj­
kotowała tę farsę wyborczą, 
zorganizowaną przez rząd saj- 
goński na polecenie Waszyng­
tonu.

WedFug doniesień Agencji 
Reutera, około 2 i pół miliona 
uprawnionych do głosowania 
nie zarejestrowało się w ogóle 
na listach wyborczych. Na 
podstawie prowizorycznych da 
nych, opublikowanych przez 
rzecznika sajgońskiego na ok. 
5 milionów 200 tysięcy osób, 
które się zarejestrowały, gło­
sowało nieco więcej niż 80 
procent.

Korespondent Agencji Frań 
ce Presse podkreśla jednakże,

że frekwencja wyborcza nie 
świadczy wcale o rzeczywi­
stych nastrojach społeczeń^ 
stwa południowowietnamskie- 
go. Aby ocenić same wybory 
trzeba by jeszcze znać liczbę 
czystych kartek wrzuconych 
do urn. Tego jednakże nigdy 
się nie dowiemy. (PAP)

Indonezja przystępuje 
do ECAFE

Agencja AP donosi z Bang­
koku, iż sekretarz Komisji 
Ekonomicznej ONZ dla Azji i 
Dalekiego Wschodu (ECAFE), 
U Nyun, oświadczył, że otrzy 
mał list od indonezyjskiego 
ministra spraw zagranicznych 
A. Malika, w którym informti 
je on, że Indonezja gotowa! 
jest ponownie przystąpić do 
tej organizacji. (PAP)

prezesa ZG ZBoWiD gen.

Małżonką cesarza jest Farah 
Diba. Następcą tronu jest 6-letni 
syt Reza. Ponadto cesarz ma jesz 
m trzyletnią córeczkę Farahnaz 
i5-miesięcznego syna Ali oraz do- 
rosłą córkę z pierwszego małżeń 
nwa.
Uroczyste powitanie szacha Ira­

nu nastąpi w godzinach południo­
wych na lotnisku Okęcie skąd do 
itojny gość uda się do pałacu Wi­
towskiego.

Ukazał s ę „Wor’d 
Journal Tnbune"

Ze 140-dniowym opóźnieniem wy 
wołanym m. in. strajkiem druka- 
ny ukazał się w poniedziałek w 
Nowym Jorku pierwszy numer 
wego dziennika „World Jour- 

। sal Tribune”.
, Dziennik ten który powstał w 

wyniku połączenia porannej
, ^'ew York Herald Tribune” i 
I Popołudniowych „Journal Ameri- 
, W i „World Telegram and the 
, Sun” będzie wychodził po połud­

niu.
, W Nowym Jorku ukazują się 
, obecnie tylko dwa dzienniki po- 
. Ia"ne. (PAP)

i

dyw. Mieczysława Moczara, 
wiceministra obrony narodo­
wej, szefa sztabu generalnego 
WP — gen. dyw. Wojciecha 
Jaruzelskiego, członków egze-

Eksploza nuk'earna 
w obecności de Gaulle’a
W niedzielę rząd francuski 

ogłosił następujący komuni­
kat:

Próby nuklearne, przeprowa 
dzone przes Francję w do­
świadczalnym ośrodku na Pa­
cyfiku, były kontynuowane 
dzisiaj w obecności prezydenta 
republiki, generała de Gaul- 
le'a poprzez doświadczalne od 
palenie urządzenia, opierają­
cego się na procesie rozszcze­
pienia plutonu.

Odpalenie urządzenia odbyło 
się bez zakłóceń nad Atolem 
Mururoa o godzinie 17 minut 
30 GTM.

Agencja France Presse do­
nosi, że doświadczenie w pełni 
się powiodło. Eksplozja była 
bardzo silna. (PAP)

Kr oni La Targowa
Przedstawiciele władz w drodze 
pod Pomjjik Powstańców Wielko­

polskich.

Niedzielne uroczystości 
w Gnieźnie i Niechanowie

Miniona niedziela była dla mieszkańców Gniezna i powia­
tu dniem szczególnie radosnym. Jak już zapowiadaliśmy, 
odbyła się tam uroczystość otwarcia szkoły - pomnika Ty­
siąclecia, zbudowanej nakładem SFBS.
W gmachu pomieści się szko 
aspecjalna przy Szpitalu Psy 
^iatrycznym w Dziekance. 
Iczyc się w niej będzie dzieci 
‘e schorzeniami nerwowymi i 
Psychicznymi. Budynek wznie 

kosztem 4 min zł. posia- 
r 114 nowocześnie wyposażone 

fracownie do zajęć praktycz- 
/A gabinety pomocnicze, 8 
®lekcyjnych, salę gimnastycz 
3’ specjalistyczne gabinety le 
arskie. Oprócz przerabiania 
wogramu szkoły podstawowej 
riech zdobywać tu będą ele- 

entarne przygotowanie do 
( których zawodów.
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PZPR — Stanisława Kuleszy, 
przewodniczącego PRN Stani­
sława Staszaka i przewodniczą 
cego Prezydium MRN Tadeu­
sza Sobieralskiego, uczestni­
czył w gromadzkich dożyn­
kach. Przewodniczący Prezy­
dium PRN Stanisław Staszak 
w swoim przemówieniu pod­
kreślił zasługi niechanowian 
w pracach społecznych, zwłasz 
cza w budownictwie dróg. 
Jan Szydlak, dziękując żeńcom 
za wieniec, stwierdził, że rolni 
cy wielkopolscy pomyślnie w 
tym roku zakończyli żniwa.

(emp)

ceprzewodniczącego Prezy­
dium RN Poznania — Henry­
ka Kędziory. I Sekretarz KW 
udekorował odznaką Tysiącle­
cia Państwa Polskiego sztan­
dar wielkopolskiej organizacji 
ZBoWiD. 51 kombatantów o- 
trzymało odznaki „Za zasługi 
w rozwoju województwa po­
znańskiego”, dwudziestu — 
Honorowe Odznaki Poznania, 
siedemnastu (w tym ł księży) 
— medale Tysiąclecia.

O godzinie 10 Plac Wolności, 
podobnie jak całe miasto, przy 
brany w odświętną biało-czer­
woną szatę — wypełnił się 
uczestnikami II wojny świa­
towej, reprezentującymi wszy­
stkie powiatowe i dzielnicowe 
oddziały ZBoWiD. Zielone mun 
dury powstańców wielkopol­
skich zmieszały się z ro­
gatywkami żołnierzy kampanii 
wrześniowej, I i II Armii WP 
oraz uniformami z naszywka­
mi „Poland”, widzieliśmy okrą 
głe czapki garnizonówki na­
szych wojsk lądowych i lotni­
czych. Najwięcej było cywilów.

dziła się wielotysięczna rzesza 
mieszkańców naszego miasta.

Na trybunie honorowej miej­
sca zajęli m. in. minister 
spraw wewnętrznych — gen. 
dyw. M. Moczar, wiceminister 
obrony narodowej — gen. dyw. 
W. Jaruzelski, członek KC i I 
sekretarz KW PZPR — J. 
Szydlak, przewodniczący Pre-
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Strzały na Cyprze
Na Cyprze znowu doszło do wy­

miany strzałów między przedsta­
wicielami ludności pochodzenia 
tureckiego i greckiego. Zajście to 
miało miejsce we wsi Arsos, le­
żącej ok. 25 km na południowy 
wschód od Nikozji, stolicy Cy­
pru.

Malik w Algierii

u-
li 
tii 
iii 
if 
ir
X 
fil

tli

0
Ji'

$uże uznanie należy się wyko 
obiektu, to znaczy 

.^ie inżynieryjno - budowla 
Wojska Polskiego. Woj- 

0 nie tylko starannie wykoń 
Ho obiekt, ale również za- 

t^2?2^0 się 0 tzw. małą ar- 
. 'ekturę, o urządzenia boiska 

ziedzińca szkolnego, gdzie 
^Wała się właśnie niedziel 

a uroczystość.
^uieźnieńska gromada Nie- 
j.^?wo gościła ubiegłej nie- 
Jel1 członka KC PZPR i 1 
^etarza KW — posła Jana 

ulaka, który w towarzyst- 
(JL^tępcy Głównego Kwa 
?en ktrza Wojska Polskiego 
Ora brygadV Tadeusza Białka 

^?sP°c13rzy powiatu gnież
1 skiego: I sekretarza KP ’

Walory „Jesieni-66“
Około 7 000 wystawców wszystkich dziedzin produkcji rynkowej, 

kilkadziesiąt tysięcy eksponatów, reprezentujących ofertę 
37,5 inid. zł, — takie są rozmiary obecnej „Jesieni”.

wartości

Uroczysty moment dekoracji sztan 
daru Zarządu Okręgu ZBoWiD 
w Poznaniu. Odznaką Tysiąclecia 
Państwa Polskiego dekoruje I se­
kretarz KW PZPR — Jan Szydlak.

Do Algieru przybył w sobotę in­
donezyjski minister spraw zagra­
nicznych, Adam Malik. Przeprowa 
dzi on rozmowy z przywódcami 
Algierskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej.

Obrady „szóstki1

Co ciekawego znajdujemy w te­
gorocznej ekspozycji? Zwraca u- 
wagę doroczny występ przemysłu 
ciężkiego z całą gamą sprzętu dla 
gospodarstw domowych oraz towa­
rzysząca temu problemowa wy­
stawa „Społem” pod nazwą „wszy 
stko dla domu”. Z kolei produ­
cenci mebli pokazali wiele cieka­
wych rozwiązań w dziedzinie ar­
chitektury wnętrz.

Duży udział nowości obserwu­
jemy w ekspozycji przemysłu o- 
dzieżowego. Oferuje się w tej bran

zy 1200 modeli ubiorów 
aż 1100 to nowe wzory.

z czego, 
Niestety,

Gemini -11 
na orbicie

W poniedziałek rano zaczęła się 
w Luksemburgu konferencja mi­
nistrów finansów sześciu krajów 
Wspólnego Rynku.

Francuski minister gospodarki i 
finansów Michel Debre zwrócił się 
z apelem do swych kolegów, by 
na konferencji tej doszło do u- 
zgodnienia stanowiska „szóstki” 
wobec zbliżającej się dorocznej 
sesji międzynarodowego funduszu 
walutowego.

O godzinie 15.42 czasu war­
szawskiego kabina kosmiczna 
,Gemini-ll” z dwoma kosmo­
nautami Conradem i Gordo­
nem na pokładzie wystartowa 
ła z przylądka Kennedy’ego. 
Wkrótce potem podano, że lot 
przebiega zgodnie z założenia­
mi, i że kabina weszła na prze 
widzianą orbitę. Lot ma trwać 
trzy dni. Podczas pierwszego 
okrążenia o godz. 17.02 ma się 
ona spotkać z wystrzeloną 97 
minut wcześniej rakietą Age- 
na. (PAP)

Prognozy bezrobocia
Ogłoszone w Genewie sprawo­

zdanie doroczne Eurooe1«kiej Stre 
fy Wolnego Handlu (EFTA) prze- 
widute, że z końcem br. wzrośnie 
bezrobocie w W. Brytanii. We­
dług sprawozdania brytyjska eks­
pansja gospodarcza poważnie zma 
’aia na skutek osfat-łcb zarządzeń 
fiskalnych i monetarnych.

z

Start rakiety 
„Atlas - Agena** 

W poniedziałek po południu 
bazy kosmicznej na przy-

lądku Kennedy’egó wyrzucono
rakietę „Atlas Agena” z
której ostatnim stopniem ma­
ją spotkać się przed wieczo­
rem na orbicie wokółziemskiej 
astronauci amerykańscy Char 
les Conrad i Richard Gordon

PAP

mimo tak bogatej kolekcji męż­
czyźni będą nadal poszkodowani 
niedoborem zaopatrzenia ilościo­
wego i istniejącą szarzyzną wzo­
rów. Atrakcyjniej natomiast wy­
padła kolekcja obuwia. Wystawia 
się tu 700 modeli, z czego 400 to 
nowości modelowe. W obu tych 
przemysłach we wzornictwie do 
głosu doszedł styl op art. Czy on 
się podoba? Zdania na ten temat 
są podzielone, zwłaszcza, że dos­
trzega się,jego zmierzch.

Nie po raz pierwszy piszemy w 
tym miejscu o producentach za­
bawek. I tym razem wypada więe 
pochwalić za dalszy postęp w e- 
stetyce i pomysłowości wzorów. 
Dlaczego jednak widzimy znowu 
te same od półtora roku proto­
typy np. zabawek mechanicznych, 
dlaczego nie mogą one trafić do 
seryjnej produkcji?

Osobny rozdział, to drobna wy­
twórczość na Targach. 1578 wys­
tawców prezentuje tu ponad 51 390 
eksponatów, z czego ponad 3100 
stanowią nowości. Wystawcy cl 
proponują obecnie handlowi to­
wary za 9,5 mld. zł. Ten właśnie 
udział drobnych wytwórców’, 
wsparty oficjalną zachętą resortu 
handlu do dokonywania zakupów 
bez ograniczeń, nadaje właściwy 
charakter rzeczvwistych targów 
obecnej „Jesieni”.

Odnotujmy dla kroniki kilka 
oficjalnych wizyt od pierwszego 
dnia Targów. Z całością ekspozy­
cji zapoznawał się szczegółowo ml 
nister handlu wewnętrznego Ed­
ward Sznajder, który towarzyszył 
przybyłemu do Polski ministrowi 
handlu ZSRR — Aleksandrowi L 
Strujewowi. Zwiedzał też targi 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Budownictwa 
KC PZPR — Stanisław Kuciński 
oraz delegacja Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji.

Wczoraj spotkał się z dzienni­
karzami wiceprzewodniczącv Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości — 
Stanisław Gabryl. (zs)



Wybory w RPA

Wypowiedzi chińskiego 
wicepremiera Czen I

Pekiński korespondent Try­
buny Ludu donosi o wypowie­
dziach wicepremiera i mini­
stra spraw zagranicznych 
ChRL Czen I na przyjęciu dla 
grupy japońskich deputowa­
nych z rządzącej partii libe­
ralno-demokratycznej. Powo­
łując się na radio Tokio i a- 
gencje prasowe korespondent 
TR stwierdza, że Czen I miał 
jakoby powiedzieć, że „możli­
we jest rozwiązanie konfliktu 
wietnamskiego drogą rokowań. 
Rokowania nie będą jednak 
możliwe tak długo dopóki USA 
stosować będą w Wietnamie 
siłę”. Czen I miał nadto o- 
świadczyć, iż „nie wierzy w to, 
aby Stany Zjednoczone na- 
padły na Chiny Ludowe po­
nieważ ani USA, ani Chiny nie 
pragną tego”. Stwierdził on 
dalej, że wrogość między USA 
i Chinami nie będzie, jego 
zdaniem, trwać wiecznie. Wi­
cepremier Czen I miał także 
stwierdzić, że obecna „rewo­
lucja kulturalna” ma „antyre- 
wizjonistyczny” charakter i 
nie będzie miała wpływu na 
zasady polityki zagranicznej 
ChRL.

.W związku z tym zachodni 
obserwatorzy zwrócili uwagę, 
że wypowiedzi Czen I różnią 
się od wcześniejszych oświad­
czeń przywódców chińskich na 
temat stosunków chińsko-ame 
rykańskich i dróg ich uregu­
lowania, a także na temat kon 
fliktu wietnamskiego.

„Trybuna Ludu” zamieściła 
korespondencję na ten temat 
w numerze 249, natomiast już

w następnym numerze (250) 
znajdujemy kolejną korespon­
dencję z Pekinu, w której do­
nosi się, że były minister 
spraw zagranicznych Japonii 
Zentaro Kosaka oświadczył 
korespondentom japońskim, iż 
pragnie w imieniu parlamen­
tarzystów japońskich nieco 
zmodyfikować i sprecyzować 
swoją relację o wypowiedziach 
ministra Czen I, które zdaniem 
Kosaki zostały „niezbyt do­
kładnie zrozumiane” i zrobiły 
wrażenie, że Chiny Ludowe w 
sposób zasadniczy zmieniły i 
„zmiękczyły” swą politykę wo­
bec USA i swoją pozycję w 
sprawie Wietnamu. Interpreto­
wano mianowicie te wypowie­
dzi w ten sposób, jakoby 
Chiny Ludowe gotowe były 
rokować ze Stanami Zjedno­
czonymi na temat Wietnamu 
i do tego w warunkach ame­
rykańskiej agresji na ten kraj.

Kosaka miał oświadczyć, że 
ponieważ relacja poglądów 
Czen I wywołała reperkusje 
na całym świecie, a także w 
USA, władze chińskie zwró­
ciły się do niego z prośbą o

Czołowy ekstremista 
kandydatem na premiera
Wszystko .przemawia za tym, że 

50-letni minister sprawiedliwości 
Republiki Południowej Afryki, 
„człowiek żelaznej ręki”, John 
Vorster zostanie we wtorek siód­
mym z kolei premierem tego kra­
ju. W dniu tym zbiera się 163- 
osobowa grupa parlamentarna 
rządzącej partii narodowej celem 
wyboru następcy po H. Verwoer- 
dzie. (PAP)

Poznań w 27 rocznicę 
hitlerowskiego najazdu

Dokończenie ze str. 1
zydium WRN — F. Szczerbal,
wiceprzewodniczący Prezy-
dium RN Poznania — H. Kę­
dziora, członkowie kierow­
nictw wojewódzkich instancji 
ZSL i SD. Po powitaniu przed­
stawicieli władz, zgromadzo­
nych tu kombatantów i społe­
czeństwa przez prezesa ZO

Księża - kombatanci otrzymują 
medale Tysiąclecia z rąk prze­
wodniczącego Prezydium WRN 

— Franciszka Szczerbata.

Co słychać w Sejmie?

skorygowanie 
przedstawienie 
tej rozmowy.

Wedle nowej

i ściślejsze 
prasie treści

wersji japoń-

Rockwell zapowiada 
faszystowską hecę

skiej Czen I miał oświadczyć, 
że ChRL w pełni popiera wal­
kę narodu wietnamskiego, że 
problem Wietnamu powinni 
rozwiązać sami Wietnamczycy 
i że wobec tego Chiny Ludowe 
nie mają zamiaru rozpoczynać 
na ten temat rokowań z USA.

Układy genewskie podstawą 
rozwiązania problemu wietnamskiego

„Trybuna Ludu” w numerze 
251 przytacza za miesięczni­
kiem „L’Evenement” fragmen­
ty wywiadu udzielonego przez 
prezydenta Ho Chi Minha, któ 
ry oskarżył władze USA o 
wprowadzenie ludności amery 
kańskiej w błąd fałszywym 
optymizmem co do ich sytua­
cji w Wietnamie, a także 
stwierdził, że tak zwane ne­
gocjacje pokojowe USA są ni­
czym innym jak tylko zasłoną 
dymną.

„Istnieją jednak ludzie do-
brej woli powiedział Ho
Chi Minh — którzy wprowa­
dzeni w błąd przez propagan­
dę amerykańską doradzają roz 
poczęcie za wszelką cenę ne­
gocjacji z agresorem. Zapomi­
nają oni o tym, że wycofanie 
się Amerykanów z Wietnamu 
kładzie kres wojnie”.

Na zapytanie o stosunek do 
układów genewskich Ho Chi 
Minh odpowiedział, że zarów­
no „cztery punkty” ogłoszone 
przez rząd DRW jak „pięć 
punktów” Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia Wietnamu Po­
łudniowego świadczą o uzna­
niu układów genewskich z

1954 r. za jedyną słuszną dro­
gę rozwiązania problemu wiet 
namskiego.

Rzecznik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych DRW przeka­
zał do publicznej wiadomości 
deklarację odrzucającą bezczel 
ne propozycje rządu USA, któ 
re postawiły warunki wycofa 
nia agresywnych wojsk amery 
kańskich z Wietnamu Połud­
niowego. W zakończeniu dekla 
racji czytamy: „rząd amerykań 
ski nie ma prawa wymagać, 
by naród wietnamski zgodził 
się na jakiekolwiek warunki 
przed wycofaniem agresyw­
nych wojsk amerykańskich z 
Wietnamu Południowego. Sta 
ny Zjednoczone nie mają pra 
wa wymagać, aby rząd DRW 
zgodził się zaakceptować ja­
kiekolwiek warunki dla wstrzy 
mania bombardowań Wietna­
mu Północnego przez lotnict­
wo amerykańskie. Jeżeli Sta­
ny Zjednoczone zaprzestaną 
agresji i wycofają wszystkie 
wojska państw satelickich z 
Południowego Wietnamu, to 
pokój niezwłocznie zostanie 
przywrócony w tym kraju”.

Lektor

Przywódca faszystów ame­
rykańskich George Lincoln 
Rockwell zapowiedział w nie­
dzielę (11 bm.), że za tydzień, 
w niedzielę 18 bm. stanie na 
czele marszu do dzielnicy Chi­
cago zamieszkałej przez lud­
ność żydowską na znak pro­
testu przeciwko jego areszto­
waniu w ubiegłą sobotę w mo­
mencie kiedy rozpoczynał po­
chód do getta murzyńskiego w 
tym mieście.

Rockwella aresztowano w so 
botę, ale jeszcze tego samego 
dnia wypuszczono na wolność 
za kaucją w wysokości 500 do­
larów. Zatrzymano go tylko na 
pół godziny. Pozostali rasiści 
kontynuowali marsz do dziel­
nicy murzyńskiej i zorganizo­
wali wiec. Niewiele wprawdzie 
osób wzięło udział w tym wie­
cu (100 osób w tym połowa 
dziennikarzy i policjantów), 
ale była to impreza bardzo 
głośna. (PAP).

ZBoWiD — Henryka Mazura, 
uczestnik kampanii wrześnio­
wej — ppłk Jan Dynowski 
zwrócił się do ministra Mo- 
czara:

„Melduję uroczyście zebraną 
na zlocie rzeszę wielkopolskich 
kombatantów, uczestników dru 
giej wojny światowej, żołnie­
rzy wszystkich frontów anty­
hitlerowskiej koalicji...

Na hasło: Polska w niebez-

nych, oddali swe życie w wal­
ce o wyzwolenie narodowe i 
społeczne naszej ojczyzny...

...Pomni tragedii okupacyj­
nej, zobowiązani czcią 6 mi­
lionów pomordowanych Pola­
ków — nigdy nie przebaczy­
my brunatnym oprawcom. Nie 
ma pojednania między katem 
i ofiarą. Nie ma pojednania 
między ludobójcą a człowie­
kiem. Pamiętając o tragicz­
nych dniach września 1939 ro­
ku, potępiamy z całą bez­
względnością amerykańskich 
zbrodniarzy, którzy rzucili bo 
haterski naród wietnamski w 
otchłań wojny w której giną 
starcy, kobiety i dzieci”.

Na koniec rezolucja głosi: 
„Jak kiedyś karabinem, tak 
teraz przy warsztatach pracy, 
wszędzie, gdzie jesteśmy wal­
czyć będziemy o umocnienie 
naszej umiłowanej ojczyzny 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, o to, by wrzesień 1939 
nie powtórzył się nigdy”.

Jakby ciąg dalszy rezolucji 
stanowiły słowa rozlegającej 
się pieśni: „Wszystko tobie 
ukochana ziemio...”

Po wiecu — promocja absol 
wentów Oficerskiej Szkoły 
Wojsk Pancernych im. Stefana 
Czarnieckiego. Błysk szabli, 
tradycyjne: „mianuję was pod­
porucznikiem Wojska Polskie­
go” i odpowiedź: „Ku chwale 
ojczyzny”. Po dokonaniu pro­
mocji wiceminister obrony na­
rodowej, gen. dyw. W. Jaru­
zelski wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, po czym odbyła 
się defilada pancerniaków.

(y)

Analiza projektu 
planu 5 - letniego
Sygnałem do rozpoczęci, 

szczegółowej analizy projekt- 
planu 5-letniego będzie rozsze^ 
rzone posiedzenie komisji ni,' 
nu gospodarczego budżetu • 
finansów, które ma się odb-- 
20 bm. Wezmą w nim udział 
prezydia wszystkich komisi 
sejmowych a także posłOwJ 
— referenci poszczególnych 
działów projektu planu 5-ieł 
niego. Rządowy dokument zre 
feruje przewodniczący komisji 
planowania przy Radzie Mini, 
strów, pos. Stefan Jędrychow' 
ski. (PAP)

Obrady „Pugwash" 
w grupach roboczych
W poniedziałek w drugim dniu 

konferencji „Pugwash” w Sopo. 
cie obrady toczyły się w czterech 
grupach roboczych. Zgodnie M 
zwyczajami obowiązującymi w 
ruchu „Pugwash” — posiedzenia 
uczonych są niejawne. Znana jest 
jednakże tematyka debat w pn. 
szczególnych grupach roboczych.

Tematem dyskusji w pierwszej 
grupie jest problem rozbrojenia 
w- Europie, jako jeden z czynni, 
ków prowadzących do zapewnie, 
nia bezpieczeństwa na tym konty. 
rencie.

Uczestnicy drugiej grupy kon. 
centrowali się nad problemami 
zmniejszenia napięcia w Europie 
zwracając szczególną uwagę na 
sprawę Niemiec.

Nad możliwościami zwiększenia 
oddziaływania ONZ na sytuację 
międzynarodową w celu utrwale­
nia pokoju — dyskutowali ucze­
stnicy trzeciej grupy.

Sprawy zw-iązane z zagadnie­
niem zakazu wszelkich doświad­
czeń nuklearyzacji omawia w So­
pocie czwarta ' grupa. (PAP)

pieczeństwie! opuściliśmy

Targowe refleksy

Mekka, szkoła...
IV ypiękniały nam Targi Krajowe i... 

spoważniały. Do takich wniosków 
dochodzi się już po pobieżnym obejrze­
niu obecnej ekspozycji „Jesień-66”.

Jest to jedna z największych powierz­
chni ekspozycyjnych w historii Targów 
Krajowych, największa oferta targowa 
(37,5 mld. zł), wyłoniona po kilkustopnio­
wej weryfikacji wszystkich eksponatów 
dla wyeliminowania produkcyjnej szmi- 
ry i tandety oraz wystawienniczego efek­
ciarstwa. O tej ofercie mówią organiza­
torzy, że jest realną propozycją 
sprzedaży.

Stwarza ją poważny udział przemysłu 
kluczowego (ponad dwie trzecie oferty), 
który już choćby z racji potencjału pro­
dukcyjnego i przywilejów surowcowych 
decyduje o ciężarze gatunkowym obec­
nej ekspozycji.

Powagę obecnej imprezy podkreślają 
też inne czynniki. Przemysł odzieżowy 
dogaduje się wreszcie z dostawcą tkanin 
toteż można się spodziewać, że handel 
rzadziej będzie zaskakiwany „podmianą” 
tkanin (na gorsze), wbrew, podpisanym 
umowom targowym, my zaś, klienci, nie 
będziemy mieć tylu rozczarowań przy 
konfrontowaniu wystawianego modelu

,GŁOS WIELKOPOLSKI” AB
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Szkolenie żołnierzy 
dominikańskich 

w bazie USA
Amerykańskie ministerstwo 

obrony oznajmiło oficjalnie, że 
grupa żołnierzy dominikańskich 
otrzyma „specjalne przeszko­
lenie” w bazie amerykańskiej 
w strefie Kanału Panamskiego. 
Kurs trwać będzie co najmniej 
6 tygodni i będzie miał na ce­
lu zapoznanie żołnierzy do­
minikańskich z „taktyką zwal­
czania sił wywrotowych”.

i PAP

nasze miasta i wsie, zostawi­
liśmy rodzinny dom, nasze 
dzieci i pracę, wielu komuni­
stów wyłamało kraty więzień, 
aby bronić tego, co dla nas 
najświętsze: niepodległości i 
honoru wolnego narodu. Wal­
czyliśmy i braliśmy odwet za 
■wszystkie pożary,- - wzniecone 
przez brunatnych podpalaczy, 
za polski wrzesień i warszaw­
ski sierpień... Walczyliśmy o 
wolność i braliśmy odwet za 
mękę i poniżenie kraju...”.

Z kolei zebrani wysłuchali 
przemówienia prezesa ZG 
ZBoWiD, min. M. Moczara 
(tekst przemówienia zamiesz­
czamy na str. 3), po czym 
uczestnik kampanii wrześnio­
wej, b. więzień Oświęcimia, 
wiceprezes ZO ZBoWiD — 
Wiktor Kalemba odczytał rezo 
lucję, przyjętą przez uczestni­
ków wiecu. Padły słowa ostre­
go protestu przeciwko wojnie:

„Mieszkańcy m. Poznania 
zebrani tu w 27 rocznicę zbrod 
niczej napaści hitlerowskiej 
na Polskę, rocznicę rozpętania 
najkrwawszej w dziejach świa 
ta wojny, oddajemy cześć pa­
mięci tych, co polegli w obro­
nie kraju, zamordowani zosta­
li w obozach koncentracyj-

Promocja absolwentów Oficer­
skiej Szkoły Wojsk Pancernych

Przed wyborem następcy U Tbania

ONZ w obliczu kryzysu personalnego?
Sekretarz Generalny Organizacji Narodów Zjednoczonych 

U Thant, oznajmił, jak wiadomo 1 września br., że nie bę­
dzie ubiegał się o ponowny wybór na to stanowisko. ONZ 
znalazła się w trudnej sytuacji, gdyż uzgodnienie kandy­
datury następcy może być bardzo trudne i organizacja U 
może znaleźć się w obliczu przewlekłego kryzysu persona!-

ze sklepową rzeczywistością. Także grze-
szący wobec handlu 
przemysł obuwniczy 
sobie począwszy od 
możliwość pełniejszej

niesłownością — 
próbuje zapewnić 
obecnych Targów 
orientacji w zapo-

trzebowaniu handlu i zaopatrzeniu su­
rowcowym. Kontrakt targowy będzie je­
szcze raz uzgadniany po sporządzeniu bi­
lansu zamówień i posiadanego surowca. 
Sądzić należy, iż wpłynie to na realność 
oferty targowej i stopień realizacji pod­
pisanych tu umów.

O wzroście rangi obecnej „Jesieni” 
zadecydował także fakt, że ekspozycja 
została wreszcie odpowiednio potrakto­
wana. Oddzielając ziarno od plew iluzo­
rycznych wzorniczych obietnic wystaw­
ców, wyodrębniono prototypy o nieusta­
lonej jeszcze wielkości produkcji i se­
ryjnym obliczu oraz wyróżniono udział 
nowości rynkowych.
p0 jednak ważniejsze, w praktyce 

wystawienniczej Targów Krajo­
wych — postarano się wreszcie o specja­
lizację ekspozycji. Widać to chyba najle­
piej w pawilonach zajmowanych przez 
drobnych wytwórców, zwłaszcza rze­
mieślniczą spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu. Wyodrębnienie 1001 drobiazgów 
stworzenie dużej ekspozycji włókienni- 
czo-odzieźowej na nowo pozyskanej dla 
rzemiosła powierzchni, potraktowanie go 
na równi z innymi wystawcami i przy­
łączenie wreszcie do branżowych stoisk 
— wszystko to pozwala uniknąć nieod-

Prawda, zadziwiają jeszcze teraz np. wy­
korzystywanie tkaniny laminowanej na 
sukienki dla dzieci, liczne krzykliwe o- 
zdoby, widać jednak i staranność wyko­
nania, dbałość o utrafienie w potrzeby 
rynku. Gdyby jeszcze wyzbyto się uprze­
dzeń wobec takiego drobnego producen­
ta, handel zyskałby w nim najobrotniej­
szego, operatywnego, natychmiastowego 
dostawcę licznych drobiazgów. A na tych 
Targach jest taka szansa.

Dla drobnych wytwórców Poznań sta­
je się przysłowiową Mekką. Zdążają bo­
wiem tutaj przedstawiciele spółdzielni i 
przemysłu terenowego nie tylko po to, by 
zdać sprawę ze swoich win, braku orien­
tacji rynkowej, by oczyścić się z grze­
chów produkcji bez pokrycia odrzuconej 
w toku administracyjnej i handlowej 
weryfikacji, ale również poto, by podpa­
trzyć „uczonych w piśmie” wystawców z 
przemysłu kluczowego, stosunkowo naj-i 
lepiej jeszcze znających przewidywania 
popytu.

Ale Targi to już nie tylko oczyszczają­
ca Mekka, to także twarda szkoła, 
która boleśnie uczy na własnych produk­
cyjnych błędach. Rzecz tylko w tym, że 
nieraz zyskuje się na błędach — cu­
dzych, błędach handlowców, kupują­
cych nieraz jeszcze bardzo bezkrytycz­
nie, pozbawionych orientacji o rzeczywis­
tych potrzebach masowego nabywcy. i

To jest właśnie najważniejszy problem I 
najbliższych dni targowych — trafić w i

ncgo.
W dalszym ciągu trwają w 

kołach dyplomatycznych różne 
spekulacje na ten temat.

Ostateczny termin sprawo­
wania władzy przez U Thanta 
mija 3 listopada bież, roku — 
podczas sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, która rozpocznie się 
20 września bież. roku. Wielu 
dyplomatów ma nadzieję, że 
uda się przekonać przedstawi­
ciela Burmy, aby pozostał na 
swym stanowisku do końca 
obrad, które zakończą się pod 
koniec bież. roku. Decyzja taka 
mogłaby być podjęta drogą 
uchwalenia anonimowej rezo­
lucji przez Radę Bezpieczeń- 
stawa i Zgromadzenie Ogólne.

Jeżeli jednak i ten krok nie 
przyniesie spodziewanych re­
zultatów to od 3 listopada br. 
Organizacją Narodów Zjedno­
czonych będzie kierować być 
może grupa kilku podsekreta­
rzy. Praktyka taka miała już 
miejsce w wypadkach choroby 
U Thanta lub gdy udawał się 
Ón w podróże zagraniczne. 
Sytuacja taka wytworzyła się 
również po śmierci poprzedni­
ka U Thanta, Daga Ham- 
marskjoelda, który zginął jak 
wiadomo, w katastrofie samo­
lotowej w 1961 roku.

Szefem gabinutu U Thanta jest 
C. V. Narasimhan, 51-letni Hin­

dus będący podsekretarzem d* 
spraw politycznych od 1959 r. P°' 
dobne stanowisko zajmuje RalP
J. Bunche 62-letni Murzyn
amerykański. Pracuje on w sekre­
tariacie ONZ od 20 lat. PrzedstJ- 
wicielem Związku Radzieckie?0 
jest Aleksiej E. Nesterenko, P00' 
sekretarz do spraw polityk 
nych i Rady Bezpieczeństwo.

Ta czwórka może być P°' 
wołana do kierownictwa 0r* 
ganizacją I"brodów Zjednoczo­
nych podczas vacatu na stan 
wisku sekretarza generalne? •

Sekretarz generalny 
U Thant, dyskutował w 
dzielę z szefem państwa 
mańskiego, generałem Ne 
nem, swą decyzję wyco^ 
się ze stanowiska sekreta 
generalnego.

Rozmowa ta trwała 65 
nut i poruszono w niej po11 
to problem sytuacji 
rodowej, m. in. sprawę y 
namu. Rzecznik sekret3 
generalnego, który P°da ( 
informacje, odmówił, ws 
kich bliższych szczegół^^

immiiimiinimiiiiiiiiiiiiiiiiiiH^
Dzisiejszy serwis inforn°ac^ 

ooracował : lerzv Walasek-

partego wrażenia jarmarcznego handlu . _
na Targach. I można się teraz przekonać, rzeczywiste potrzeby przyszłych nabyw- 
że ten drobny wytwórca produkuje wca- ców.
le pomysłowo, coraz lepiej i ładniej. ZBILUT SĘK

(JCZ SIĘ JĘZYKÓW OBCYCH
PRAKTYCZNIE. SKUTECZNIE
WE WSPÓLNEJ SPRAWIE

— AKADEMII JĘZYKOWEJ DLA KAŻDEJ 
BERWINSKIEGO 2/3, STALINGRADZKA



Umacniajmy wywalczone i wypracowane zdobycze
Przemówienie prezesa Zarządu (równego Związku Bojowników o Wolność i Demokracją ministra Mieczysława Moczara

Szanowni zebrani. Żołnierze z różnych tronlów Il-elel vojny światowej. w
Aktywiści społeczni z Ziemi Wielkopolskiej, członkowie 

Związku Bojowmkow o Wolność i Demokrację Poznani^y 
L W imieniu Zarządu Głównego ZBoWiD serdecznie Was 

pozdrawiam i jednocześnie zwracam się z gorącym apelem 
ażebyscie w dalszym ciągu nie szczędzili swojego wysiłki 
* pracy społecznej, która każdemu z nas niesie zadowolenie 
i satysfakcję, rodzi potrzebną dla życia świadomość że jest 
się pożytecznym w umacnianiu swego kraju, w wytwarza­
niu nowych dóbr materialnych, moralnych, oraz że jest sie 
pożytecznym w wielkiej bitwie, jaka obecnie toczy się na 
arenie świata, w której my - Polacy - również uczestni­
czymy.

Uczestniczymy zawsze tam i jesteśmy zawsze wśród tych 
którzy toczą bezwzględną walkę przeciwko swoim ciemięż­
com, przeciwko kolonizatorom, przeciwko imperialistycz­
nym agresorom. J

My Polacy, szczególnie głęboko odczuwamy ból i cierpie­
nia narodu wietnamskiego, który samoloty amerykańskie 
bombardują, podobnie jak hitlerowskie bombardowały nas 
przed 27 laty, nasze wsie i miasta, nasze uczelnie, szpitale 
nasze muzea. ’

My Polacy, rozumiemy rozpacz narodu wietnamskiego al­
bowiem przeżyliśmy okrutną niewolę, w czasie której zginę­
ło nas — obywateli polskich — ponad 6 milionów.

Na tysiąc mieszkańców w II wojnie światowej zgi­
nęło:

— 220 
— 108 
— 8
— 2

Polaków 
Jugosłowian 
Anglików 
Amerykanów.

najbardziej potrzebnymi i oddanymi sojusznikami, przyja­
ciółmi imperialistów amerykańskich i ich doktryny, z treś­
ci której wynika walka z socjalizmem, walka z naszym obo­
zem socjalistycznym.

Nie pomyliłby się ten, kto by powiedział, że obecna do­
ktryna amerykańskich imperialistów, w treści swej niezmier­
nie podobną jest do znanej nam już doktryny hitlerowskiej, 
to znaczy doktryny, która w konsekwencji runęła pod gru­
zami Berlina. Ale to wcale nie oznacza, że obecna doktryną 
USA przestała być groźną dla pokoju, dla całej ludzkości.

My Polacy szczególnie dobrze pamiętamy stanowisko 
i wypowiedzi postępowych Niemców, którymi hitlerowcy — 
w latach 1933-39 — wypełnili obozy koncentracyjne, których 
dziesiątki tysięcy z Thaelmannem na czele wymordowali. 
Oni również nie wierzyli w niemądrą doktrynę hitlerowców, 
z treści której wynikało, że cały świat do nich należeć bę­
dzie. A jednak hitlerowcom udało się wygrać wśród wielu 
polityków słabości ludzkie, wojna wybuchła i zabrała do 
grobu dziesiątki milionów ludzi-

Dziś amerykańska doktryna, podobnie jak przed 27 laty, 
zakłada również walkę za wszelką cenę z komunizmem. 
Imperialiści amerykańscy podobnie jak hitlerowcy podjęli 
to hasło jako swój sztandar, do rozpoczęcia III wojny świa­
towej.

Należy teraz oczekiwać czym jeszcze wesprą swoją do­
ktrynę, bo hitlerowcy wsparli ją starą, o treści zaborczej, 
pieśnią: „Niemcy Niemcy ponad wszystkim”.

Ale mimo niebezpieczeństwa jakie wynika z niemądrej 
doktryny imperialistów amerykańskich, to jednak dzisiejsi
zwolennicy wojny, chętni do rządzenia światem, powinni 
zdawać sobie sprawę, że w minionym

Kto bardziej jeśli nie my Polacy, ma moralne prawo 
zwrócenia się do Amerykanów: tych z Nowego Jorku i z 
Waszyngtonu, tych z Teksasu i Chicago i powiedzenia im, 
że wojna którą prowadzą imperialiści amerykańscy prze­
ciwko ludowi wietnamskiemu, jest w'ojną prowadzoną przez 
ciemne siły — wojną brudną, zbrodniczą-

Natomiast naród wietnamski, który broni się przed in­
wazją, prowadzi wojnę sprawiedliwą to znaczy walczy 
o swoją wolność, o swoje prawa człowieka wolnego, o któ­
rym tak wiele napisano w konstytucji USA.

A przecież powinni oni zdawać sobie sprawę z tego, że 
źyjemy w okresie, w którym przemoc przestała być opła­
calną dla tych — nawet bardzo silnych, którzy pragną lub 
stosują ją przeciwko innym narodom.

Z historii wiadomo, że był czas, kiedy przemoc przeciwko 
słabszym na pewien okres nawet skutkowała, ale było to już 
bardzo dawno. Działo się to wówczas, kiedy wiadomość o jej 
zastosowaniu doszła do innych narodów, przy pomocy listu, 
konia lub „tam-tamu”. Wówczas to właśnie, podbijano kon­
tynenty i tworzono kolonie, podbijano kraje i wymazywano 
je z mapy.

Dziś natomiast, tego samego dnia, tej samej godziny, na 
całym świecie wiadomo, że zbiry amerykańskiego imperia­
lizmu bombardują w Wietnamie drogi, wsie, szkoły, szpita­
le. Tego samego dnia jeszcze, opinia setek milionów ludzi 
na całym świecie wyraża swoje oburzenie. Oczywiście, róż­
nie i w różnych częściach świata oburzenie-przeciwko-impe- 
rialistom jest wyrażane. I jeżeli, nie jest ono dziś jeszcze 
wszędzie jednakowe, jeżeli nie odczuwają grozy bombardo­
wań wietnamskich miast i wsi — Amerykanie z Nowego 
Jorku, Waszyngtonu, z Teksasu lub Florydy, tak jak my 
Polacy to odczuwamy, to z tej prostej przyczny, że nikt 
nie może zrozumieć bólu, jeżeli go sam nie przeżył. Nikt nie 
może zrozumieć co to jest głód, jeżeli mu on nigdy nie do­
kuczał, lub nie doskwierał jak mówili nasi ojcowie. A jesz­
cze bardziej nie może odczuć, zrozumieć tych, którzy są 
bombardowani w miastach i wsiach, w szpitalach i szkołach. 
Nie może ich zrozumieć ten, kto nie przeżył tej rozpaczy, 
tego bólu i niemocy przeciwko zbrodniarzom i popełnianym 
przez nich gwałtom. A przecież obywatele USA z Waszyng­
tonu, Nowego Jorku, Teksasu czy Florydy, nie przeżyli po­
dobnych chwil. Wyżej wspomnianych obywateli USA nigdy 
dotąd warkot motoru i huk rozrywających się bomb nie 
zmuszał do ucieczki w podziemie, do schronu. Nie zmuszał 
ich do poszukiwania w gruzach swoich dzieciaków — a dzie­
ciaków do poszukiwania swoich rodziców.

Natomiast my Polacy jakże dobrze pamiętamy takie chwi­
le, taki dzień! — Lata całe! Nawet w pieśni i poezji wyry­
liśmy grozę tamtych czasów.

My Polacy, wnukowie i prawnukowie Kościuszki i Dą­
browskiego, Kopernika i Szopena, Mickiewicza i Skłodow- 
skiej-Curie, nie chcemy ażeby pożoga wojenna podpaliła 
dom mieszkańca Nowego Jorku. Waszyngtonu czy Chicago.

Nie chcemy, ażeby kiedykolwiek bądź wojna burzyła do­
my w miastach: Nowym Jorku, Paryżu, Moskwie, Warsza­
wie.

Nie chcemy — a jednocześnie dobrze rozumiemy, że stać 
się tak może wówczas, kiedy siła obozu socjalistycznego 
permanentnie będzie wzrastać materialnie i moralnie. Po­
trzebna jest jego jedność w działaniu — której dzisiaj brak 
— jakże bardzo odczuwamy. Albowiem ona przede wszyst­
kim jest w stanie zagwarantować, przekonać lub zmusić do 
yozsądku niektórych zaślepionych i rozjuszonych histeryków 
imperialistycznych.

Jednocześnie ni£ mniej potrzebna jest dziś walka, wszyst­
kich narodów o pokój, o uszanowanie praw dla każdego 
Riezależnie: dużego czy małego narodu. ..

W walce tej, jesteśmy przekonani, że wcześniej czy poz- 
nmj, główną rolę odegrają właśnie ludzie pracy w USA, 
którzy tak samo jak my pragną ocalić swój dom, swój na­
gromadzony przez wieki całe dorobek materialny i kultu­
ralny, który stał się przecież własnością ogólnoludzką, tak 
samo, jak bogactwo kulturalne nagromadzone w Warszawie, 
Moskwie czy Paryżu. Dlatego, właśnie świadomi mieszkańcy 
USA, a przede wszystkim robotnicy, na równi z innymi, . 
muszą walczyć przeciwko agresorom, przeciwko mordercom 
własnego narodu, przeciwko podżegaczom wojennym.

Jak nam wiadomo, ostatnimi czasy, główny sojusznik.USA 
" Niemiecka Republika Federalna, coraz skuteczniej po­
maga w eskalacji ziemi wietnamskiej w mordowaniu naro­
du wietnamskiego. Pomaga w różnej formie i postaci, po­
cząwszy od dostarczania broni a skończywszy na dostarcza­
niu specjalistów od wojny partyzanckiej — od prowadzenia 
śledztwa nad nimi — partyzantami.

Należy zauważyć że w tym zakresie rzeczywiście Amery­
kanie mogą się wiele od swych przyjaciół, byłych hitlerow­
ców „SS-manów” nauczyć. Fakt ten szczególnie dla nas Po­
pków jest niezmiernie przykrym zjawiskiem, ze wcz j 
hitlerowcy — gestapowcy, ludobójcy — jak ich powszechnie 
Narody Europy nazywały — stali ^i? dziś najlepszymi przy 
laciółmi amerykańskich żołnierzy i oficerów, którzy 
1945 wspólnie z żołnierzem radzieckim i pols im j 
gadzinę hitlerowską. Dziś z przykrością stwierdzamy, z 
przykry ten fakt wvnika po prostu dlatego, ze wczorajsi - 
Serowcy rozbici i pokonani przez Armię Radziecką oraz ar 

aliantów, stali się dziś najbliższymi, najwierniejszymi,

ćwierćwieczu bardzo

Przemawia minister spraw wewnętrznych, prezes ZG ZBoWiD 
gen. dywizji Mieczysław Moczar.

tlerowskim okupantem. W kraju prowadzili tę walkę człon­
kowie polskiego ruchu oporu, Armia Ludowa, Armia Krajo­
wa i Bataliony Chłopskie. Poza nim: polski żołnierz walczył 
na frontach w Związku Radzieckim, Afryce, we Włoszech, 
Francji, Anglii i Norwegii.

Biorąc pod uwagę fakt, że hitlerowskie Niemcy zadawały 
polskiemu narodowi rany na skalę, która była w historii na­
szej i innych narodów bez precedensu, można bez przesady 
stwierdzić że naród polski przejawił wolę walki i stworzył 
ruch oporu na skalę niespotykaną w jego historii. Należy 
przy tym pamiętać, że walka przeciwko okupantowi na te­
renie Wielkopolski odbywała się w szczególnie trudnych 
warunkach. Składały się na nie: — odcięcie od reszty kra­
ju i włączenie Wielkopolski do Rzeszy i związane z tym du­
że nasycenie elementem niemieckim. W tych warunkach 
szereg związków antyhitlerowskiego podziemia Wielkopo­
lan, często w całości padało ofiarą hitlerowskiego terroru, 
który był na tych terenach kraju bezwzględny.

Społeczeństwo Wielkopolski przyjęło wyzwolicielski marsz 
Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego jako zapowiedź rea­
lizacji idei wolnościowych. W przełomowych dniach wyzwo­
lenia rozwinął się aktywny ruch współdziałania z Armią 
Radziecką. Już w pierwszych dniach walk mieszkańcy Wiel­
kopolski ochotniczo brali udział w działaniach zbrojnych. 
Szczególnie masowy był udział mieszkańców Poznania w 
ciężkich walkach o wyzwolenie swojego miasta.

Wielu z nich — poznaniaków — już w żołnierskich mun­
durach, wzięło udział w historycznej, zwycięskiej bitwie 
o Berlin, o zdobycie gniazda hitleryzmu, by wraz z innymi, 
wnieść — czynem zbrojnym i daniną krwi — swój wkład w 
wielkie dzieło zwycięstwa nad hitlerowską Rzeszą i powrót 
naszych ziem do macierzy.

Później już, po zwycięstwie nad hitleryzmem, lud Wiel­
kopolski niezwłocznie przystąpił do ofiarnej pracy nad od- • 
budową kraju wnosząc szczególnie ogromne zasługi w dzie­
ło osadnictwa na Ziemiach Zachodnich i wszechstronny ro­
zwój tych ziem.

Dobitnym wyrazem uznania dla historycznych i obecnych 
zasług mieszkańców Ziemi Wielkopolskiej — jest przyzna­
nie Wielkopolsce i jej stolicy — Poznaniowi, najwyższego 
odznaczenia państwowego — Orderu Budowniczych Polski 
Ludowej, które w dniu 17 kwietnia 1966 r. na dużym zgro­
madzeniu Wielkopolan, wręczył Wam Pierwszy Sekretarz
Naszej Partii Towarzysz

Szanowni zebrani!
W wyniku zwycięstwa 

cierzy nasze piastowskie 
wstała nowa Polska —

Wiesław-

nad hitleryzmem wróciły do ma- 
ziemie na zachodzie i północy. Po­
wolna, suwerenna i sprawiedliwa.

Taka jaka była marzeniem pokoleń polskich powstańców, 
rewolucjonistów, żołnierzy i partyzantów.

Do takiej właśnie Polski, wiodła naród jedynie słuszna — 
bo zweryfikowana przez historię — droga, którą jeszcze w 
okresie okupacji wytyczyła Nasza Partia — Polska Partia 
Robotnicza.

Dziś naród polski a szczególnie byli żołnierze, * par- 
tyzanci-kombatanci II wojny światowej, obozowicze, z uczu­
ciem dumy mogą stwierdzić, że bronią i krwią swoją, na
zawsze wpisali Polskę z jej obecnymi granicami na mapę 
ropy. I nad tym faktem historycznym dyskutować nie 
najmniejszego sensu z tymi, którzy tego nie uznają, 
twórczym wysiłkiem wraz z całym społeczeństwem nie

Eu- 
ma 
Zaś 
tyl­

ko dźwignęliśmy nasz kraj z ruin, lecz uczyniliśmy go pięk­
nym i czynimy go z dnia na dzień piękniejszym.

Budujemy w naszej pięknej ojczyźnie okręty, nowoczesne 
turbiny, lokomotywy. Jesteśn • krajem, w którym do szkół 
średnich uczęszcza ponad milion uczniów, a do 76 wyższych 
uczelm uczęszcza ponad 240 tys. studentów.

■ Jesteśmy 
przeszłości 
narodu.

Jesteśmy 
Polak, dziś

krajem, w którym analfabetyzm należy 
a oświata i kultura stała się własnością

już do 
całego

Polską Rzecząpospolitą Ludową, z której każdy
zamieszkamy w Ameryce, Afryce, Australii, An-

wiele się na świecie zmieniło, że wojna — kto kogo — stała 
się dziś po prostu mówiąc: absurdem, nonsensem, paranoją, 
że jedyna droga dla naszego świata i ludzi na nim zamiesz­
kałych — to droga współistnienia i że na tej właśnie a nie 
innej drodze, żołnierze pokoju, komuniści i ich sojusznicy 
z różnych krajów i kontynentów, niewątpliwie zmuszą im­
perialistów do stoczenia na tej właśnie drodze zwycięskiej 
bitwy która trwać będzie może jeszcze długo, może nawet 
bardzo długo, ale w walce tej zbliżać się będzie nieuchron­
na porażka dla świata starego dla kapitalizmu. Takie są 
prawa historyczne.

Proszę Kolegów, Towarzyszy. — Droga Młodzieży!
Od dwudziestu kilku lat naród polski w miesiącu wrze­

śniu wspomina tragiczne dni z lat 1939—45. Wspominamy je 
nie dlatego ażeby żyć tylko przeszłością lecz wspominamy 
je dlatego, ażeby z przeszłości wyciągnąć naukę na przysz­
łość, dla naszych pokoleń, dla naszej Ojczyzny.

Jako kraj i jego naród bardzo ucierpieliśmy w II wojnie 
światowej. Hitlerowcy oficjalnie powiedzieli nam, że pozo­
stawią tylko tych Polaków, którzy będą pracowici, a przede 
wszystkim — będą posłuszni. Pozostali a szczególnie inteli­
gencja polska,' musi zginąć.

...Polacy mogą mieć tylko jednego pana, a jest nim Nie­
miec, dwóch panów obok siebie nie może i nie śmie być, 
dlatego też należy wszystkich przedstawicieli polskiej inte­
ligencji wytępić... — stwierdził Hitler w dniu 2 październi­
ka 1940 roku.

Wytyczne te były z całą niemiecką skrupulatnością wy­
konywane. W sposób szczególnie okrutny hitlerowscy opraw­
cy przystąpili do niemczenia Wielkopolski- Brali odwet za 
bohaterski opór Wielkopolan we wrześniu 1939 — za zwy­
cięską bitwę nad Bzurą, za zaciętą obronę Kłecka, Ostrze­
szowa. Izbicy i Uniejowa.

Wiądomo nam, jak również młodemu pokoleniu że wkład 
poznaniaków w dzieło obrony kraju w roku 1939 to chlubna 
karta tragicznego września.

Wysoko cenimy również wkład społeczeństwa Wielkopol­
ski w ogólnonarodowy front walki wyzwoleńczej naszego 
narodu: akcje sabotażu, pomoc dla ofiar terroru hitlerow­
skiego, zbieranie informacji o wrogu i o jego militarnych za 
miarach.

Dzisiejszy wojewódzki zlot skupił na poznańskim placu 
Wolności liczne rzesze koipbatantów II wojny światowej 
i przedstawicieli ludu wielkopolskiego by dać wyraz pamię­
ci i uznania dla tych wszystkich, którzy w najtrudniejszych 
dla polskiego narodu chwilach bohatersko walczyli o wol­
ność. o biologiczna i państwową obecność na mapie Europy.

Z dumą powiedzieć możemy, że w historii II wojnv świa­
towej my Polacy, baliśmy pierwszymi, którzy zdecydowanie 
i do końca stawili zbrojny opór hitlerowskiej Rzeszy. Prze­
grana kampania wrześniowa nie była d’a naszego narodu 
końcem lecz początkiem wieloletniej walki zbrojnej z hi-

glii, Francji i w każdym innym zakątku świata, może być 
dumnym- Może swemu synowi i córce z podniesioną głową 
powiedzieć, że Ojczyzna Polska Ludowa maszeruje dobrą 
drogą, że posiada wokół swych granic prawdziwych przyja­
ciół — na dobrą i na złą trudną chwilę.

Szanowni zebrani!
Wspólnie z nami uczestniczą na zgromadzeniu absolwenci 

Oficerskiej Szkoły Wojsk Pancernych im. Stefana Czarniec­
kiego. Dzisiejszy dzień stanowi dla nich ukoronowanie wie­
loletniej pracy i nauki. Dziś otrzymają oni stopień oficera 
Wojska Polskiego.

Należy szczególnie mocno podkreślić, że powiązanie Wa­
szej promocji ze zlotem członków ZBoWiD — kombatantów 
II wojny światowej, nadaje tak uroczystej w Waszym 
życiu chwili, charakter wyjątkowo doniosły, powiedział­
bym wymowny.

Można bowiem bez przesady powiedzieć, że tu w Poznaniu, 
na Placu Wolności spotykają się, stoją obok siebie ramię w 
ramię dwa pokolenia naszego narodu- My kombatanci, 
członkowie ZBoWiD utożsamiamy sobą to pokolenie które­
mu nieubłagane losy historii nałożyły na barki cały olbrzy­
mi ciężar walki z hitlerowskim najeźdźcą, ciężar odpowie­
dzialności za „być albo nie być naszego narodu” Odpowie­
dzialność tę przyjęliśmy na siebie bez cienia wahania z god­
nością, do ostatniego tchu wypełniliśmy zadania, które na- 
łożył^na nas nasz patriotyzm nasi ojcowie, matki — obo­
wiązek.

Jak już powiedziałem, siłą wraz z Armią Radziecką wy­
walczyliśmy wolność dla naszego i Waszego pokolenia. Dla 
nas i dla Was powstała Polska jakiej nie powstydzi się ża­
den życzliwy dla swego narodu Polak.

W pełni korzystaliście i korzystacie z tych wszystkich zdo­
byczy, które przez Waszych ojców zostały wvwalczone i wy­
pracowane. Dzisiejsza promocja jest tego niezbitym dowo­
dem. Jesteście naszą dumą lecz i zarazem naszą olbrzymią 
nadzieją, kapitałem na którym chcemy budować, umacniać 
i rozwijać to dzieło, które prawie gołymi rękoma rozpoczę­
liśmy przed z górą dwudziestu laty.

Jest Waszym świętym obowiązkiem te ciężko wywalczone 
i wypracowane zdobycze starszych pokoleń nie tylko doce­
nić i poszanować, lecz przejąć do dalszego kontynuowania 
wkładając w to zdobytą w szkołach rzetelną wiedzę, mło­
dzieńczą żarliwość i ideowe zaangażowanie. My Zbowidow- 
cy życzymy Wam drodzy młodzi oficerowie, dużo radości w 
życiu osobistym — uśmiechu.
Niech żyje Nasza Ojczyzna Polska Rzeczposnolita Ludowa’ 
Niech żyje Polska Zjednoczona Partią Robotnicza i Jej 
Pierwszy Sekretarz Towarzysz Wiesław!
Niech żyją Wielkopolanie!
Niech żyją nasi Młodzi Oficerowie!
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POLSKA - IRAN
Dzisiaj przybywa na za­

proszenie przewodniczące­
go Rady Państwa Edwarda 
Ochaba i jego małżonki — 
szach Iranu, Mohammad 
Reza Pahlawi z żoną. Ce­
sarzowi towarzyszy szereg 
wysokich osobistości irań­
skich.

D ersja — dzisiejszy Iran — 
* od pięciu wieków pozo- 

staje w stałych kontaktach z 
Polską. Dzieje tych obopólnych 
kontaktów przypomniała nie­
dawno*) „Trybuna Ludu”. Oto 
w roku 1474 przybyła do na- 
s:ego kraju pierwsza oficjalna 
misja perska z propozycją za­
warcia sojuszu przeciwko Tur­
kom. Z racji rozgromienia Tur 
ków, sławny stał się w Persji 
król Jan Sobieski. Do dzisiaj w 
Isfahanie otaczana jest pieczo­
łowitą opieką mogiła Teodora 
Mironowicza, polskiego emisa­
riusza królewskiego, zmarłego 
w tym mieście 280 lat temu.

Żywo rozwijały się także poi 
sko-irańskie kontakty kupiec­
kie i kulturalne. Nie kto inny, 
jak Adam Mickiewicz ma na 
swym koncie tłumaczenia poe­
zji perskiej z języka oryginału. 
Zainteresowanie kulturą Orien 
tu, w tym perską — pozostaje 
w Polsce do dziś nader żywe, 
czego dowodem jest rozwój 
i anistyki. Jednym z jej czo­
łowych przedstawicieli pozo­

— Z Szymonem, myślisz? — Danka zaskoczyła ich 
swoim powrotem. Szybka była zawsze jak błyskawica.— 
Nie pozwolimy. Delegacją pomaszerujemy do pana pro­
kuratora. Bo skoro chłopak nie winien?

— Dwadzieścia po siódmej — Florek nasłuchiwał, czy 
zegarek nie stanął. — To co będziemy robić? Kupa czasu. 
W barze też przed ósmą nie warto się zjawiać. Późno im 
mlei^o przywożą.

— Możemy zajrzeć do portu. Tam się zawsze coś dzieje.
Florek miał rację. W porcie zawsze się coś działo, we 

dnie i w nocy. Tu nie znano spoczynku, najwyżej nasile­
nie prac malało albo się powiększało. Dźwigi wirowały 
bez przerwy, to znosząc coś na nabrzeże, to zabierając 
z niego towary przerzucane do okrętowych luk. War­
czały podnośniki, cicho szumiały zwinne wózki akumula­
torowe, buszujące po całym terenie.

Przysiedli na barierce, tarasującej wejście na część 
strzeżoną, niedostępną dla gapiów.

— Nasz statek? — zawołała Danka. — Pewnie od­
jeżdża.

— Ciekawe, tamten cwaniak zrobił tu jakiś interes czy 
nie. Zdaje się, że to na wczoraj wieczór umawiał się z tym 
Stefanem? Tak, Danko?

— Uebermorgen nachmittags... Wyglądałoby, że na 
wczoraj. Ten Stefan działał widocznie na wielu frontach. 
Nie rozumiem, czemu go zwolniono, oddając samochód.

— Może na wabika? Chcieli poznać wspólników?
— Celnicy idą na statek...
— To znaczy, że odjeżdżają naprawdę. Łobuz ten 

Szwed, ze Stefanem to owszem, a ze mną ani chciał za- 
handlować — pociesznie skrzywił się Lutek.

— Najwidoczniej nie wzbudzasz zaufania swym wy- 
i glądem... O, cholera, ale gość się zalał w pestuchnę. Czy 

mnie się zdaje? Podobny. Patrzcie, on czy nie on?
i — Stefek! Jak mamę kocham, Stefek, 
i — Poznaję go też — szepnęła Danka.

— Jasny gwint, gdzie tylko się nie ruszymy, zaraz coś 
musi się dziać — zadziwił się Stawski.

— Nic jeszcze nie ma. Tyle, że ululany facet. Pcha się 
■ do portu. Stanął, patrzy, wytrzeszcza oczy, też na ten 

• statek. Jakby kogoś tam wypatrywał.
i! — Może Szwed nie stawił mu się na randkę?
, — Pięścią grozi. Paradne.
i — Tamten marynarz. Zobaczył Stefka. Wycofał się. 
< Coś mnie tu śmierdzi. Widzicie?

Wpatrzyli się w podpitego człowieka, który w jednej 
chwili jakby nagle otrzeźwiał, jednym susem przesadził 
barierę i nie zważając na nawoływania wartownika pu­
ścił się pędem w kierunku nabrzeża, przy którym przy­
cumowany stał szwedzki statek. Wartownik zrzucił kaTa- 
bin z ramienia. Ale już przyskoczyli do niego dwaj jacyś 
cywile, szepnęli coś, sami również pobiegli terenem por­
towym. Wartownik zarzucił znów broń na ramię, z wy­
trzeszczonymi oczyma wpatrywali się w widowisko, przy- 

‘ bierające teraz szaleńcze tempo.
■ Stefek biegł w kierunku statku, krzycząc coś ostrym, 
i jazgotliwym głosem. Na pokładzie znać było wyraźne po- 
, ruszenie. Właśnie ukazali się tam strażnicy celni, żegnali 

się, ściskali dłonie, najpewniej kapitanowi... Zdumieni 
wpatrzyli się w człowieka wzywającego ich rozpaczliwie.

— Stać, stać! Nie puszczać ich! Nie puszczać. Szmugiel 
; wiozą.

— Nasz Szwed, widzicie? Trochę z boku, za tymi be- 
e lami... patrzy, patrzy, teraz idzie szybko, biegnie, znika 

we wnętrzu statku. Któryś z celników za nim...
i1 11 Na teren portu na sygnale wpadł milicyjny samochód. 

Przyhamował tuż nad skrajem nabrzeża. Milicjanci wy­
skoczyli, wołali coś do celników.

1. Górnik
2. Grunwald
3. Lech II /
4 Warta II
5. Ravia / )
6. Ostrovia (
7. Prosną
8. Stal Ostrów
9 Stella Gn.

10. Energetyk
11. Zjednoczeni
12. Dyskobolia
13. Polonia Piła

j — Ale draka! — Lutek aż ręce zatarł z radości. — Roz­
rabiaka z naszego Stefanka. Musieli mu coś Szwedzi na­
walić, jeżeli ich syfjie, ani patrząc na własne ryzyko. To 
przecież dalszy ciąg naszej afery. Głowę bym dał.

— Lutek, zobacz, ten samochód — gwałtownym ru­
chem trąciła go Danka, wskazując za siebie.
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staje profesor Ananiasz Za­
jączkowski.

Współczesny Iran to kraj do­
konujących się przemian. Są 
one wprowadzane w życie 
przez Unię Sił Narodowych — 
rządzącą koalicję, utworzoną 
przed trzema laty. Inicjatorem 
szeregu przedsięwzięć społecz­
nych pozostaje sam Szach, spra 
wujący także władzę wyko­
nawczą. Obecnie w Iranie rea­
lizuje się (opracowany w 1963 
roku) program, który przewi­
dywał reformę rolną, upań­
stwowienie lasów, zmianę or­
dynacji wyborczej, udział ro­
botników w dochodach przed­
siębiorstw oraz walkę z analfa 
betyzmem.

Ciekawe są efekty wprowa­
dzanych stopniowo zmian. Dla 
uzyskania środków na wykup 
gruntów z rąk obszarników, 
zadecydowano sprzedaż pań­
stwowych fabryk. Według da­
nych sprzed roku, wykupiono 
tą drogą ponad 10 tysięcy wsi. 
Dzięki temu przydzielono zie­
mię trzystu pięćdziesięciu tysią 
com rodzin — na zasadzie spłat 
kredytowych. Powstało około 
4 tysięcy spółdzielni zaopatru­
jących rolników we wszystko, 
co potrzebne dla prowadzenia 
gospodarstw.

Z innych przedsięwzięć, za­
krojonych na szeroką skalę, na 
leży wymienić akcję dźwiga-

nia poziomu sanitarnego miast 
i wsi. Dokonano znacznego po­
stępu na drodze rozwoju szkol­
nictwa. Zreformowano system 
wyborczy, dzięki czemu kobie 
ty irańskie uzyskały prawo 
głosowania oraz prawo zajmo­
wania publicznych stanowisk.

Te i inne reformy, zmieniają 
ce stosunki społeczno-ekono­
miczne kraju, spotkały się z 
silnym oporem ze strony ob­
szarników, duchowieństwa mu 
zułmańskiego, a także niektó­
rych środowisk urzędniczych. 
Zaktywizowała się działalność 
organizacji terrorystycznych. 
W styczniu ubiegłego roku do­
konano zamachu na premiera 
I. Mansura, który zmarł w wy­
niku odniesionych ran. Miano­
wany przez Szacha nowy pre­
zes rady ministrów — Amir 
Abbas Howejda, zdeklarował 
się jako kontynuatorzwprowa- 
dzania w życie umiarkowa­
nych reform.

Polityczne kontakty polsko- 
irańskie datują się — po odzy­
skaniu przez nas niepodległo­
ści — od roku 1927; zawarto 
wtedy traktat przyjaźni. Po 
ostatniej wojnie rząd Iranu 
już w czerwcu 1945 roku uznał 
Rząd Jedności Narodowej. Go­
ściliśmy w roku 1959 przedsta­
wicieli irańskiego parlamentu. 
Z początkiem roku 1965 prze­
bywał w Teheranie nasz mini­
ster spraw zagranicznych, 
Adam Rapacki. Także w 1965 
roku Przebywała w Polsce (z wi 
zytą półoficjalną) siostra Sza­
cha Iranu, księżniczka Aszraf 
Pahlawi, stojąca na czele irań­
skich instytucji społecznych. 
Ukoronowaniem zawsze przy­
jaznych i nacechowanych wza­
jemnym zrozumieniem stosun­
ków, łączących Polskę z Ira­
nem, jest obecna wizyta sza­
cha Reza Pahlawi, pierwsza w 
historii stosunków polsko-irań 
skich wizyta głowy państwa.

Można przypuszczać, że plo­
nem tej wizyty będzie dalsze 
rozszerzenie kontaktów gospo­
darczych i kulturalnych mię­
dzy naszymi krajami. Ekspor­
tujemy do Iranu maszyny, u- 
rządzenia, obiekty przemysło­
we, artykuły trwałego użytku, 
budujemy tam już trzecią cu­
krownię- Import nasz obejmu­
je m. in. bawełnę, skóry, weł­
nę, pasze treściwe, rudy meta­
li, azbest. Polskie linie ocea­
niczne utrzymują rejsy do Aba 
danu.

Między Polską a Iranem ist­
nieje także zbieżność poglądów 
w szeregu kwestii natury poli­
tycznej, zwłaszcza w sprawach 
rozbrojenia, pokojowego współ 
działania narodów, likwidacji 
kolonializmu na świecie. W 
ostatnich latach szach prowa­
dzi politykę zbliżenia z kraja­
mi socjalistycznymi. Jej prze­
jawem była na przykład de­
klaracja władz irańskich (1962) 
iż nie pozwolą one instalować 
na terytorium swego kraju ob­
cych baz wojskowych. W poło­
wie ubiegłego roku nastąpi­
ła wizyta cesarza Iranu w 
ZSRR, potem w innych kra­
jach socjalistycznych. Przez 
najbliższe dni szach Reza 
Pahlawi będzie gościem nasze­
go kraju

WIESŁAW PORZYCKI
•) 5. IX. 66.

Cesarstwo perskie istnieje 
ponad 2,5 tysiąca lat, w roku 
1934 przybrało nazwę Iran. Mo 
narchia konstytucyjna dzie­
dziczna, rządzona przez aktu­
alnego szacha od 25 lat. Poło­
wę ludności stanowią Perso­
wie, jedną trzecią Azerbejdża­
nie, 10 procent Kurdowie. Iran 
jest krajem muzułmańskim. 
Ludność: 23 miliony, stolica 
Teheran 2,3 min. Obszar: 

1 648 000 km*. Wyżynno-górzy- 
sty kraj, trzy czwarte ludno­
ści zajmuje się rolnictwem. 
Główne uprawy: ryż, bawełna, 
buraki cukrowe, pszenica, jęcz­
mień. Pogłowie: 30 min. owiec, 
13 min. kóz, 5,5 min. sztuk by­
dła. Przemysł: przede wszyst­
kim petrochemiczny. Wydo­
bycie ropy naftowej (w roku 
1964) 83 min. t. Największa w 
Azji rafineria ropy naftowej 
(30 min. t rocznie), w Abada- 
nie nad Zatoką Perską. Prze­
mysł naftowy znajduje się w 
rękach amerykańsko - brytyj­
sko - holendersko - francuskich. 
Poza tym większe znaczenie 
posiadają: przemysł tekstylny, 
cukrowniczy i cementowy.

Uozzarouan łyko piłkarze

Polska mistrzem „czarnego toru“
Niedzielny program Polskiej Telewizji był w jakimś sen­

sie wykładnikiem zainteresowań sportowych kibiców. Aż 
trzy bowiem imprezy znalazły się na antenie Interwizji. 
Najradośniejsze chwile przeżywali entuzjaści sportu żużlo­
wego na stadionie wrocławskim a wraz z nimi miliony te­
lewidzów.

Bezapelacyjne zwycięstwo w fi­
nale drużynowych mistrzostw świa 
ta, z nienotowaną w historii kil­
kuletnich mistrzostw różnicą pun­
któw (Polska 41, ZSRR — 25, Szwe 
cja — 22 i W. Brytania — 8) jest 
niewątpliwie sukcesem, który zo­
stanie zapisany złotymi zgłoskami 
w annałach światowego żużla. 
Równocześnie jest to znakomity 
prognostyk przed zbliżającymi 
się indywidualnymi mistrzostwa­
mi świata w Goeteborgu (za dwa 
tygodnie). Co prawda tam Szwe­
dzi będą faworytami, lecz sądząc 
po formie jaką zademonstrowali 
nasi jeźdźcy, mają oni szanse 
walczyć o najwyższe miejsce na 
podium. Wszyscy bowiem repre­
zentanci Polski w każdym biegu 
wrocławskich zawodów zajmowali 
zazwyczaj pierwsze miejsca i żale 
dwie w trzech (na 16) biegach pla­
sowali się na drugiej pozycji.

3 RAZY PORAŻKA

Następna impreza, która znala­
zła się w programie telewizji, i 
którą interesowało się — jak zre­
sztą zwykle — najwięcej ludzi — 
to piłka nożna w wykonaniu pier­
wszych reprezentacji NRD i Pol­
ski (w Erfurcie). Niestety, mecz 
dostarczył wiele rozczarowań. Pił­
karze niemieccy, wygrali zasłuże­
nie; grali znacznie lepiej od Pola­
ków. Bramki zdobyli jednak wy­
łącznie z rzutów, wolnego i karne­
go, a nie z akcji podbramkowych. 
Dwa faule spowodowane przez 
Strzałkowskiego 1 Brejzę przynio­
sły dwa rzuty i stratę bramek.

W ogóle reprezentacyjna piłka no 
żna w pojedynkach na trzech fron 
tach z NRD dostarczyła nam sa­
mych porażek. Także zespół B 
przegrał w Gdańsku 0:1, a dru­
żyna Orląt uległa NRD 1:3.

W PRADZE BEZ SUKCESÓW

W Pradze zakończyły się mis­
trzostwa świata w siatkówce męż­
czyzn (również transmisja TV) 
Startująca w nich reprezentacja 
Polski zajęła 6 miejsce, nie da­
jące prawa startu bez eliminacji 
w Olimpiadzie w Meksyku. Nasi 
siatkarze grali bardzo nierówne, 
obok dobrych spotkań mieli też 
wiele słabych okresów i stąd zo­
stali m. in. wyprzedzeni przez Ja­
ponię z którą przecież wygrali. 
Zwycięzcą turnieju została świet­
nie przygotowana drużyna Cze­
chosłowacji przed Rumunią, ZSRR 
(też ujemna niespodzianka), NRD 
i Japonią.

POLSKA — CSRS 1:0 W HOKEJU 
NA TRAWIE

Na stadionie Warty rozegrane zo 
stało międzypaństwowe spotkanie 
w hokeju na trawie między Pols­
ką i Czechosłowactą. Hokej na 
tławie należy do tych dyscyplin 
'■portowych, które zazwyczaj nie 
dostarczała nam rozczarowań, 
przynatmniej jeśli chodzi o wyni­
ki spotkań. I tym razem Polacy

LIGA MIĘDZYOKRĘGOWA

Bałtvk — Unia W?>brz. 0:1
Zawisza b — Błękitni .1:0
Ca lisia — Arkonia 0:4
Warta — Darzbór 0:0
Lechia — Włókniarz 3:2
Polonia P-ń — Budowlani 0:0
Czarni — Lech 0:4
Flota — Polonia Gd. 4:1

TABELA

1. Lech 5
2. Arkonia 5
3. Warta 5
4. Unia Wąbrzeźno 5
5. Polonia Gdańsk 5
6. Darzbór Szczecinek 5
7. Flota Gdynia 5
8. Calisia 5
9. Włókniarz Turek 5

10. l echia Szczecinek 5
11. Budowlani Bydg. 5
12. Błękitni Stargard 5
13. Czarni Szczecin 5
14. Pałtvk Gdynia 5
15. Zawisza Bydgoszcz 5
16. Polonia Poznań 5

10 12:1
9 22:4
7 6:2
7 7:11
6 13:13
6 5:4
5 11:8
5 4:7
4 6:6
4 7:13
3 2:3
3 5:7
3 6:11
2 2:6
2 3:9
2 3:12

LIGA OKRĘGOWA

Górnik — Prosną 6:0 
Ostrovia — Stella przełożone 
Ravia — Warta II 1:0 
Grunwald Polonia Piła 0:0 
Lech II — Zjednoczeni 3:0 
Energetyk — Dyskobolia 2:1

TABELA

4 8 13:2
5 8 8:2
4 7 10:3
4 5 8:5
4 4 7:5
4 4 8:8
4 4 6:8
4 3 4:7
3 2 3:7 
4 2 2:6
5 2 3:8
4 2 5:11 
3 1 2:7

rozstrzygnęli ten mecz na swoją 
korzyść, wygrywając 1:0 (1:0). Bar­
dzo dobrze grała polska drużyna, 
szczególnie w pierwszych minu­
tach spotkania. I kiedy w 10 min. 
padła pierwsza bramka, niewielu 
było na widowni pesymistów, 
sądzących że na tym się skoń­
czy. W miarę upływu czasu coraz 
trudniej było Polakom strzelać na 
bramkę Czechosłowaków. Inna 
rzecz, że nasi goście później nieco 
ochłonęli i nawiązali równorzęd- 

♦ ną walkę.

PORAŻKA W SKOKACH DO 
WODY

W Poznaniu, na pływalni przy 
ul. Chwiałkowskiego odbył się o-
ficjalny mecz młodzieżowych re­
prezentacji w skokach do wody 
Folska — NRD.

Niestety, nasi reprezentanci ska­
kali grubo poniżej swoich możli­
wości i w rezultacie ponieśli bar­
dzo wysoką porażkę 32:56. Młodzi 
polscy skoczkowie ulegli jednak 
wysoko notowanym na światowym 
rynku zawodnikom NRD. Być mo 
że, tak wysoka porażka wiąże 
się również z brakiem potrzebnej 
rutyny. O krok od zwycięstwa by­
ła bowiem nasza reprezentantka 
— Wierniuk w skokach z trampo­
liny. Prowadziła ona jeszcze po 9 
skokach, lo skok zadecydował o 
zajęciu .przez nią ostatecznie 2 
miejsca. Jedyne zwycięstwo dla 
naszych barw uzyskał Suchecki 
w skokach z wieży.

LEKKOATLETYCZNE WOJAŻE

Trzy ekipy polskich lekkoatle­
tów startowały ostatnio w między­
narodowych mityngach.

W Chambery (Francja) starto­
wał po długotrwałej przerwie spo 
wodowanej kontuzją Witold Ba­
ran. Wygrał on bieg na 1500 m 
w czasie 3:42,8, nie mając jednak 
groźniejszych przeciwników. So­
kołowski w skoku o tyczce zwy­
ciężył wynikiem 4.80, a Werner 
był czwarty na 200 m za Pique- 
malem, Genevayem i Nalletem.

Dwie inne grupy startowały we 
włoskich miejscowościach Bari i 
Bergamo. W Bari bohaterką za­
wodów była Kirszenstein. Na 100 
m uzyskała czas 11,4. Trzecia by­
ła Straszyńska — 12.0. Swego ro­
dzaju sensacją był start Kirszen­
stein w skoku wzwyż. Uzyskała 
ona wynik 171, wyprzedzając brą­
zową medalistkę z Budapesztu Bie 
dową — 165 cm. Straszyńska wy­
grała bieg na 80 m ppł, — 10,9, 
a sztafeta biegnąca z oszczepnicz- 
ką Tarkowską uzyskała czas 48,4 
i zajęła pierwsze miejsce.

W Bergamo Maniak wygrał 
bieg na 100 m 10,5. Nie powiodło 
się natomiast Grędzińskiemu w 
biegu na 400 m. Zajął on drugie 
miejsce za Ottoliną. Czas Włocha 
— 47,1, a Grędzińskiego — 47,3. 
Jaskólski był drugi w trójskoku 
15,77 za Sauerem (NRF) 15,91.

Świetną formę zademonstrowała 
Kłobukowska podczas zawodów 
w Bydgoszczy. Na 100 m uzyskała 
zaledwie o 0,1 sek gorzej od włas­
nego rekordu świata — 11,2. Na 
200 m Kłobukowska osiągnęła wy­
nik 23,5.

W kilku miastach Polski odby­
wały się wieloboje o mistrzostwo 
II ligi lekkoatletycznej. W Pozna­
niu startowała m. in. Olimpia któ 
ra ciężko musiała walczyć o zwy­
cięstwo. Poznaniacy zgromadzili 
na swoim koncie 48.107,5 pkt. i 
wyprzedzili AZS Szczecin, LZS 
Pomorze i Społem Łódź. W Łodzi 
walczył natomiast Orkan. Druży­
na ta zajęła drugie miejsce z 
48.312 pkt. za ŁKS-em 51.231 pkt 
Orkan zakwalifikował się więc 
do następnego rzutu rozgrywek

SPARTAKIADA 
W KOSZYKÓWCE

Niemal bez udziału drużyn z te­
renu Wielkopolski odbywała się 
Spartakiada w koszykówce. Druży 
ny terenowe poza Calisią i PKKFiT 
z Piły zupełnie zlekceważyły IV 
Spartakiadę. W konkurencli ko­
biet pierwsze miejsce zajęły kn- 
szykarki AZS Stare Miasto po 
zwycięstwie nad rezerwami Lecha 

, a wśród mężczvzn wygrał AZS no 
pokonaniu w finale Olimpii 67:55

KROTOSKT NADAL 
BEZKONKURENCYJNY

W Lublinie rozegrana została 
Ty eliminacja kartingowych mis­
trzostw Polski. Pierwsze dwa miel 
sca zajęli reprezentanci Wielko- 
nolski. Ktotoskl (10 'nkt.) AW 
Poznań i Grajek (8 pkt.) ze Zje­
dnoczonych Września. Zespołowo 
l miejsce przypadło AW Warsza­
wa.

125 „ŚWIĘTA WOJNA”

W obecności protektora Jubile­
uszu 60-lecia Cracovii — premie­
ra Józefa Cyrankiewicza rozegra 
ny został 125 koleiny mecz Cra- 
covia — Wisła. „Świętą wojnę” 
tym razem wygrała drużyna go3- 

podarzy 2:1. Dla Cracovij braniu 
zdobyli Kowalik i Stokłosa a ai 
Wisły Kawula.

ŁUCZNICY NA „DOBRZE

Zakończone w Poznaniu łuczniJ 
cze mistrzostwa Polski junio/d 
i juniorów przyniosły trzy tytuł 
naszym reprezentantom. Ławr/ 
czak (Warta), ustanowiła trzy *3 
kordy Polski i uzyskała łącz* 
wynik 1014. Warta w konkuren/ 
drużynowej zajęła trzecie miejsc.'

Wśród juniorów mistrzowski 
trofeum przypadło Malickiemu ’3 
Surmy 1115 pkt. Trzecie miejsc, 
zajął Wojtkowiak (Warta) 1075 p^! 
Trzeci wreszcie tytuł zdobyła dru 
żynowo Warta — 3066 pkt. co s^i 
nowi równocześnie rekord Polsy

Sukces młodych 
kajakarzy

W belgijskiej miejscowości Rj, 
lines odbyło się międzypaństwowe' 
spotkanie kajakowe Belgia — p^. 
ska. W programie meczu znajdo, 
wały się tylko krótkie dystanse.

Zespół polski, który wyjechał w 
młodzieżowym składzie, odniósł 
sukces, wygrywając mecz zdecy. 
dowanie 48:34. Z 8 wyścigów, aż # 
7 Polacy odnieśli zwycięstwa.

W konkurencjach kobiecych 
bardzo dobrą formę zademonstro. 
wała Doring, która wygrała wy. 
ścig jedynek na 500 m, a następ, 
nie zwyciężyła na tym samym 
dystansie startując w dwójkach z 
Marchlikową. (PAP)

K/ naszym 
obiektywie

W meczu młodzieiowym sk«W* 
do wody * Polska—NRD lep»e 
z reguły wyniki uzyskiwali 9®' 
icie. Na zdjęciach Bojarska l 

góry) i Fiedler (NRD).

Doić długo oczekiwano na P 
prawienie rekordu Polski * , 
cie dyskiem kobiet. Ostatnio 
konała tego Rykowska.

nik 53.90.
Fot. (2) — K. przychód



NA SEM. II—VII WYDZIAŁU ZAOCZNEGO 
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W POZNANIU, 

ul. Szamarzewskiego 89 (tel. 434-39) 

ORGANIZUJE

Uniwersytet Robotniczy ZMS

Pracownicy poszukiwani

NAJLEPIEJ SPR.ZEDASZ
W SKLEPIE „VERITAS”
P o z n a ń. uL Kantaka 10.

_______ __________________________ K6255

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
DO SZKÓŁ ŚREDNICH

POZA TYM UR ZMS ORGANIZUJE KURSY 
JĘZYKÓW OBCYCH, 
KWALIFIKACYJNE, 
KREŚLEŃ TECHNICZNYCH 
I RADIOWO-TELEWIZYJNE.

informacji udziela i zapisy przyjmuje sekre­
tariat od godz. 15—18 (oprócz soboty).

K6525

przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „Instal” 
w poznaniu, ulica Buraczana 2, tel. 612-61 — za­
trudni zaraz
_ 12 WYKWALIFIKOWANYCH BLACHARZY —do 
"pracy na terenie miasta Poznania.
Wynagrodzenie akordowe wg układu zbiorowego pra 
cy w budownictwie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płacy 

v poznaniu, ulica Buraczana 2.W63Ó6

państwowy Ośrodek Maszynowy w Kościanie, ulica 
Młyńska 4 — zatrudni natychmiast
-GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wyk­

ształcenie wyższe lub średnie z praktyką.
^-nagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym pracy 
iła pracowników przedsiębiorstw mechanizacji rol­
nictwa. Istnieje możliwość uzyskania mieszkania.

WS495

[frzesińskie Przedsiębiorstwo Usługowo - Wytwórcze 
przemysłu Terenowego we Wrześni poszukuje zaraz:
i. Ślusarza samochodowego — brygadzisty 

o wysokich kwalifikacjach:
2. Ślusarzy samochodowych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr przedsiębiorstwa. W6605

Głogowskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Głogowie, 
ul. Mickiewicza 55 przyjmie:

ELEKTRYKÓW-MONTEROW w II i wyższej gru­
pie BHP, MURARZY, BETONIARZY, DEKARZY, 
LASTRIKARZY, MONTAŻYSTÓW urz. rurowych 

oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu- 

townictwie. Praca do objęcia zaraz. Stołówka i hotel
ia miejscu. W6611

Gnieźnieńskie Przedsiębiorstwo Metalowe Przemysłu 
Terenowego w Gnieźnie, ul. Tumska 3 zatrudni zaraz 
-MAGAZYNIERA branży METALOWEJ.

wymagane średnie wykształcenie i 1 rok prak­
tyki w magazynie, lub wykształcenie podstawo­
we i 3 lata praktyki w magazynie.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu 
w Sekcji Osobowej.
Zgłoszenia prosimy kierować ped w/w adresem. W6613

Zarząd Zieleni Miejskiej w Rudzie Sl. 10 przy ul. 
Kopernika 8 zatrudni natychmiast,:
-KIEROWNIKA PRODUKCJI i KONSERWACJI

TERENÓW ZIELONYCH — wymagane wykształ- 
tenie wyższe lub średnie ogrodnicze + praktyka.
Warunki płacy od 2.000,— zł do 2.800,— zł + premia 

regulaminowa.
Zakwaterowanie zapewnione.

Ucznia przyjmę

W6539

war-

Pomoc domowa, dochodzą 
potrzebna. Dąbrow- 

®ego 8 m. 3, godz. 15— 
1 32133g

sztat mechaniki precyzyj 
nej. Poznań. Ogrodowa 11 
Stefan Gołatka. 31572g

NauKa
""óch uczniów w naukę 
a«odu ślusarza przyjmie 
' Warsztat Mechaniczny 
jelczak Poznań, Dzier- 
wskiego 36. 32004g

Zapisy na kursy pisania 
na maszynie 1 biurowo­
ści. przyjmuje Stowarzy­
szenie Stenografów i Ma 
szynistek - Poznań. Cheł
mińskiego 7. 30522g

fwnoc domowa z prowin
t potrzebna
i st Swoboda 58a m. 8.
| ’ - 31603g

na stałe.
Grać na akordeonie nau­
czy w najkrótszym czasie 
pedagog akordeonista — 
Poznań, Kniewskiego 19

mnoc przyjmę — także 
‘Prowincji. Zgłoszenia: 
™ godz. 16, Warszczyń- 
?a Poznań, Gwardii Lu-

m. 15 Łazarz. 32115g

m. 9. 3155?g

uczniów do za- 
malarskiego. Zgło- 

: n>a: Poznań, ul. Maszta 
■ tka 8 m. 18, od godz.

30784g

Wpisy na zaoczne (kores 
oondercytne) kursy kre­
śleń budowlanych, maszy 
nowych oraz kosztoryso­
wania — przyjmuje, in­
formacji nisemnych udzie 
la — Zakład Szkolenia Za 
wodowego „WIEDZA” ~ 
Kraków, ul. Westerplatte 
n. K5784

o<
1“

WSPÓLNA SPRAWA
Studium Języków Obcych

przy ul. Berwińskiego 2/3, Szkoła nr 26 oraz
przy Al. Stalingradzkiej 32/40, Szkoła nr 65

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA
swoich słuchaczy i nowo zapisujących się, że inaugura­
cja zajęć (z wydzieleniem grup językowych) dla po­
czątkujących i zaawansowanych w roku ak. 1966/67 

ODBĘDZIE SIĘ
a) dla kandydatów na naukę jęz. angielskiego w dniu

19 WRZEŚNIA BR. O GODZINIE 17.30
b) dla kandydatów na naukę jęz. francuskiego, hiszpań­

skiego, niemieckiego rosyjskiego i innych w dniu
20 WRZEŚNIA BR. O GODZINIE 17.30.
Sekretariaty Studium (Berwińskiego 2/3 i Stąlingradzka 32/40)

PRZYJMUJĄ NADAL ZAPISY
NA NAUKĘ SZYBKOŚCIOWĄ, INTENSYWNĄ
I ZMODERNIZOWANĄ TRADYCYJNĄ
w dni powszednie (prócz soboty) w godz. od 17 do 20.

ZAWIADAMIA WSZYSTKICH SWOICH KLIENTÓW, ŻE

w okresie od dnia 1 do 31 października 1966 roku

przeprowadza roczna inwenture towarów
W ODDZIAŁACH:

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Sprzętem Rolniczym

KONIN, ul. Poznańska 70, telefon 624
LESZNO, ul. Narutowicza 6 B, telefon 21-07

KLIENTÓW TYCH ODDZIAŁÓW PROSIMY
O ZAOPATRYWANIE SIĘ W NASZYCH PLACÓWKACH

UCZ SIĘ JĘZYKÓW OBCYCH PRAKTYCZNIE I SKU­
TECZNIE

Wojewódzkie Biuro 
Projektów 

Budownictwa 
Wiejskiego 

w Poznaniu, 
ulica Ratajczaka 33

ZAKUPI

2 POWIELACZE 
ELEKTRYCZNE

K6505

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań. Al. Marcinkow­
skiego 2a parter. 30683g

Zakład Doskonalenia Za,
wodowego Poznaniu,
ul. Kościuszki 57 — orga 
nizuje kursy kreśleń te­
chnicznych: budowlanych 
i mechanicznych. Zebra­
ni?. informacyjne odbędzie 
się w środę, dnia 14 wrze 
snia br. o godz. 16 w gma 
chu Zakładu. Dalsze zani 
sy przyjmuje i informacji 
udziela Sekretariat Zakła 
du w godzinach od 8—20.

K6693

najchętniej nowe. Marian
Raczka Gniezno, ul. Po-

Kupię opony

przeczna 11.

900,

30795g

Celofanu większą ilość 
kupię. Poznań, Głogow­
ska 171, w godzinach w;e
czornych. 32124g

Kupię maszynę dziewińr 
ską 5 lub 6, względnie za 
mienię na 8. Oferty z ce 
rą „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 31834g.

we WSPÓLNEJ SPRAWIE.
K6512zmami

1. PPHSR — Poznań, ul. Katowicka 1, teL
2. PPHSR — Oddział Ostrów, ul. Polna IB, tel.
3. PPHSR — Oddział Wągrowiec, 

ul. Rogozińska 1, tel.

710-18
41-84

189
KS578

NIE SZUKAJ WYGRANEJ W KOSMOSIE
WYGRANĄ OSIĄGNIESZ

DYREKCJA 
Powszechnego Domu Towarowego 

w Poznaniu

W KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
WE WRZEŚNIU OGOŁEM 10 WYGRANIA 8.200.000 ZŁ

K6325

Wywtórnia wózków dzie­
cięcych — Chojnacki, Po 
zu?ń, Zbąszyńska 12, tel. 
440-50, dawniej Wrocław-
ska 25. 31877g

Żyrandol „Secesja”, in­
ne rzeczy, spiesznie sp-ze 
dam. Tel. 5-14-36. 320!Ig

Nawóz kurzy sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31245g

Sprzedam resztki astra- 
chanowe, wagowe i me­
tryczne. różne kolory. Fe
leton 509-07. 31956g

D(vie kulturalne panie, po 
szukują pokoju. Oferty — 
„Fiasa”. Grunwaldzka 19 
dla 30827m.

Zamienię 2-pokojowe kom 
foitowe, nowe budownic­
two, na 2 mieszkania sa­
me dzielne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
308?9m.

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca Wyt­
wórnia, Orzeszkowej 18 a.

32232g 1

Sadzonki goździków — 
szklarniowych, sprzedam. 
Ogrodnictwo Swarzędz, 

_ul. ..Sr.edz.ka .21,„. 30.777g

Oryginalną lampę sufito­
wą z rogów, sprzedam. —

Sprzedam Akermany. 600 
sztuk, drut średnica 8. de 
ski i kantówki, z rozbiór­
ki. Poznań, Obornicka 
241. 30804g

Elektryczną maszynkę do 
podciągania oczek, okazyj 
nie sprzedam. Nowak, — 
Wojska Polskiego 68 m.
14 30895g

Tel. 646-02. 32242g

Sprzedam wózek nowo­
czesny, maszynkę gazo­
wą dwupalnikową. Po­
znań, Rolna 9 F m. 22.

32002g

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska. Czerwonej Armii
nr 70. 30660g

Okazyjnie sprzedam Ja­
wę 250, w idealnym sta­
nie i „Junaka” względnie 
zamienię na „Mikrusa”, 
Poznań, Strzelecka 27 m.
25 31920g

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań. Czer 
wonej Armii 10. 30693g

Siół kreślarski, z prosto- 
wodem Nestler, lampę — 
sprzedam. Informacje: Po 
znań, tel. 58-48-01. 31890g

Zguby
Znaleziono pieniądze koło 
Starego Rynku. Adres — 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 32046g.

Sprzedam tanio skrzynki 
do uprawy pieczarek 35X 
60. Kiszka Poznań, Wyko-
py 8. 30821g

Okazyjnie sprzedam ma­
ły fortepian. Poznań, Sło 
wa^kie^o 42 m. 8. 30832g

Samochody

Przyjmę panów pracują­
cych na pokój. Ul. Woj- 
ciechrf 29 m. 7. 30848m

Atrakcyjną willę wyłą­
czoną 5-pokojową w po­
bliżu tramwaju, sprzedam 
okazyjnie za 525.000 zł, 
podobną przy trolejbusie 
za 425.000 zł, podobną przy 
pętli autobusowej 350.00Ó. 
pół bliźniaka 3-pokojowe 
go przy autobusie miej­
skim 300.000, wpłaty — 
200.000. Dom nowy z 3- 
mergowym ogrodem na 
szklarnie, ogrodnictwo — 
300.000; domek, ogrodu 2 
morgi, 2 pokoje 150.000 — 
poleca Adamski Poznań, 
Matejki 33a. 32155g

Sprzedam gospodarstwo 9 
ha, zelektryfikowane, zie 
mia pszenno-buraczana — 
Tadeusz Dębicki Nowa- 
wieś _ Królewska, powiat 
Września. Na listy nie i d
powiadam. 13526p
Kupię działkę budowlaną 

: okolica Antoninek — No- 
: wa Wieś. Adres wskaże 
j „Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31883g.

Sprzedam Moskwicza 400, 
czarny, po naprawie głów 
nej, zmodernizowany — 
świeży lakier, cena 22 
tys. Drezdenko, tel. 235.

135^ p

Skodę 1102, — sprzedam. 
Głębokie, pow. Gniezno.

30813g

Sprzedam Mikrusa — częś 
ci zapasowe. Parking. Sło 
wackiego, godz. 16—18.

30814g

sprzeda po obniżonych cenach
przedsiębiorstwom państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym, na­
stępujące urządzenia sklepowe:

KRAMN8CE
REGAŁY różnego rodzaju 
i GABLOTY

Dom z ogrodem w dziel­
nicy willowej Gniezna — 
korzystnie sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal- 
dzka 19 dla 13533p.

Okazyjnie sprzedam dom 
w Kościanie. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
30776g.

Sprzedam z powodu sta­
rości, gospodarstwo rolne 
18 ha, w tym 1 ha łąki, 
3 ha lasu, zabudowania-

Zgubiłem rulon fotokopii 
projektu budowlanego. 
Uprasza się o zwrot za 
wynagrodzeniem, Bzier- 
żyńskiego 29 m. 7a. 
___________ 32102g

Pudel czarny, suczka, za 
ginęła 8 bm. wieczorem, 
w okolicy pętli Jeżyckiej^ 
Odprowadzić za wynagro-
dzeniem Szamotulska
87 m. 16, lub zgłosić tel. 
457-93 i 527-84. Ostrzegam
przed kupnem.

Różne

*32086g

Akwizytorzy poszukiwani 
do rozprowadzania kilku 
artykułów branży metalo 
wej. Oferty: „20960” Biu­
ro Ogłoszeń, Warszawa, 
Poznańska 38. K6414

Pomieszczenia do hodow­
li pieczarek poszukuję. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 31246g.

Największą Ilość ofert — 
posiada Biuro Matrymo­
nialne „Syrenka” — War­
szawa. Elektoralna 11. In­
formacje: io złotych — 
znaczkami pocztowymi.

K5767

Samotna, kulturalna, nie­
zależna (mieszkanie), po­
zna pana z wyższym lub 
średnim wykształceniem 
w wieku 48—58 lat. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30809g.

Szczegółowej informacji udziela Dział-
Administracyjno - Techniczny — 
wiec, pokój nr 6 — telefon 529-26.

Przetargi

biuro-

K6638

Cukrownia ..Witaszyce” w Witaszycach pow. Jaro­
cin ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż sa­
mochodu osobowego marki Warszawa M-20 nr. rej. 
PB 35-74 cena wywoławcza 30.000 złotych.

Przetarg odbędzie się w biurze Cukrowni o gpdz. 
10 w dniu 26 września 1966 r. Przystępujący do prze­
targu obowiązany jest złożyć w kasie Cukrowni naj-. 
później w przeddzień przetargu do godz. 14 wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej. W nrzetar- ‘ 
gu mogą brać udział tylko osoby, które złożyły wa­
dium. Przetarg odbywa się na podstawie Zarządze­
nia Ministra Komunikacji z dnia 28. 1. 1966 r. Moni-
tor Polski nr. 4/86. K-6337

Spółdzielnia Pracy „Samochód” Poznań, 
kowskiego 49 — ogłasza PRZETARG na 
montowe CENTRALNEGO OGRZEWANIA.

Termin wykonania robót do 31. X. 1966

ul. . Jac- 
prace re-

r. Wszel-
kich informacji udzieli Dz. Techn. Spółdzielni.

Oferty można składać do dnia 23. IX. 1966 roku.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 24. IX. 1966 roku o 

godzinie 10.
Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru ofe­

renta. K6659

t
Dnia u września 1966 r. zasnęła w Bogu, opa­

lona Sakramentami św., w 59 roku życia, 
naJdroższa żona, matka, teściowa i najtroskliw- 
Ka babunia, śp.

Pelagia Piątkowską
z TASIEMSKIĆH

P°grzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13 bm. 
8°dz. 15 w Trzciance.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA 

pianka, ul. Pilska 16, 
^^an, Bedlewo. Kórnik. 32166g

D. t
nio da 10 września 1966 r., po ciężkich cierpie- 

zmarła, opatrzona Sakramentami sw„ 
ni^zywszy 67 lat, moja najukochańsza nigdv 
tpj ■ P°mniana żona, nasza najdroższa mamusia, 

®sciowa i babcia, śp,

Małgorzata Guzek
z domu GUST

»M0^rzel:) odbędzie się w środę, dnia 14 bm. o 
,/xlz' 16.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowe. 

n W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ

• 1 WNUKI
Witk n’ ^uPańskieS° 5-

III' 
i®'
<1'

^nnWaldzka 19.

32196g

Owczarek nizinny, alzac­
ki, samiec 8-miesięczny, 
d’ugowłosy — 40 cm, u- 
łożony, wysokiej klasv. 
reprezentacyjny (u nas 
nieliczne okazy), na sprze 
daż. Lek. wet. Chmielew 
ski Koło, tel. 32. 13521p

LoKale
Rodzeństwo studenci, po­
szukuje pokoju, możliwie 
w centrum. Kleczewska 
Poznań, Matejki 55 m. 6.

31393g

■ +

Dnia 11 września 1966 r. zmarł nagle, w 56 ro­
ku życia, mój ukochany .mąż i tatuś, brat, zię^, 
szwagier, wuj i kuzyn, śp.

Franciszek Otomański
lekarz - okulista

Pogrzeb z domu żałoby we wtorek, dnia 13 
bm. o godzinie 16.30.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI I RODZINA

Ostrów Wlkp., Kościuszki 20, 
Brodnica, Rawicz, Krotoszyn. 32189g

Dnia 10 września 1966 r., zakończył swój pra­
cowity żywot śmiercią tragiczną, mój drogi 
mąż, kochany ojciec, dziadek i teść, śp.

Józef Mańczak
pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie, 

o czym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

32176g

mi zelektryfikowane.
przy trasie Poznań — War 
szawa. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30828g

Wdowiec lat 37, troje dzie 
cl, zapozna wdowę 'ub 
pannę lat 30—40, lubiącą 
dzieci. Cel matrymonial- 
ąv. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 30820g.

Gostyńske Zakłady Przemysłu Terenowego Gostyń 
Poznań., ul. F. Dzierżyńskiego nr 4 — OGŁASZAJĄ 
PRZETARG na wykonanie OBMURZA Z PRZEBU­
DOWĄ CZOPUCHA do kotła parowego 2-płomieni- 
cowego typ P-65, o pow. ogrzew. 65 m’.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania robót do 30 listopada 1966 r.
Dokumentacja techniczna jest do wglądu w biurze 

technicznym przedsiębiorstwa.
Oferty należy składać w kopertach zalakowanych 

w Dziale Gł. Mechanika.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 września 1966 r 

o godz. 1«.
Zleceniodawca zastrzega sobie prawo swobodnego 

wyboru oferenta albo unieważnienia przetareu 
podania przyczyn. K6438

Kupię 
m! z 
domku 
grady. 
Oferty

parcelę około 800 
prawem budowy 
(bliźniaka). Wino- 
blisko tramwaju.
„Prasa”, Grun-

waldzka 19 dla 30883g.

Rozwiedziona, z synkiem, 
dr-brej prezencji, pogod­
nego usposobienia, kraw 
ccwa pozna kulturalnego 
pana z mieszkaniem do 
lat 45 w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
3C952g.

Archeologiczne (Mielżyń 
skiego 27'29) — g. 9—15.

Historii m. Poznania — 
(St. Rynek) — od g. 9—15.

Historii Ruchu Robotni 
czego (St. Rynek — Od­
wach) — g. 10—15.

— stała wystawa meblo­
wa — g. 9—17.

Klub iipjK (Rata^znka 
39) — Międzynarodowa w 
stawa rysunków dziecię 
cych — g. 10—20.

Salon PTF (Paderew­
skiego 7) — Wystawa Zie­
lonogórskiego T. F. _  
g. 10—19.

Dnia 10 września 1966 r. zasnęła w Panu, mo­
ja ukochana siostra i ciocia, śp.

Teodozja Wojtyniak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej w Puszczyko­
wie.

Strapione
SIOSTRA I RODZINA

32159g

Dnia 11 września 1966 r. odszedł od nas na 
zawsze, mój ukochany mąż, najtroskliwszy oj­
ciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, prze 
żywszy lat 60, śp.

Franciszek Lemański
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. 

o godz. 11 z kościoła parafialnego Poznań — 
Smochowice.

Poznań, Leśnowolska 25 
Nakło, Kanada.

W głębokim żalu pogrążona 
RODZINA

32193g

- j n.kiprnwtcz (cekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca 
Redaguje Kolegium: Marian tiejsier Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 811-21 łączy wszystkie

redaktora naczelnego). * w godz 9—16; redaktor naczelny 857-76. z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 618-85:
działy: sekretariat redakcji 657-7b. w b • czvtp(nlk6W 657-19: dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 i 453-31 Wydawca: Poznańskie 
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■ Instrumentów Muzycz- 
■nych (Stary Rynek 45) — 
Sg. 9—15.
■ Kultury i Sztuki Ludo- 
Jwcj (Mostowa 7) — godz. 
SIO-15.
I Narodowe (Al. Marcin- 
Skowskiego) — g. 9—15.
3 Militarium (Cytadela) — 
3 godz 12—16.
■ Przyrodnicze (Swierczew
■ skiego 19) — g. 9—16.
■ Rzemiosł Artystycznych
■ (Zamek Przemysława)
Ig. 10—15.

• Wielkopolskie Muzeum 
■ Wojskowe (St. Rynek) — 
■ g. 10—15.

WYSTAWY
i BWA Arsenał (St. Ry- 
pek) — „Satyra antywo-
ijenna Mieczysława 
imana” — g. io—18. 
; Pałac Kultury’ — 
istawa grzybowa” — 
[9—13.

Ber-

„Wy- 
godz.

DYŻURY
Państw. Szpital Klinicz­

ny im. Pawłowa — inter­
ną, chirurgia, okulistyka 
(Garbary 17, tel. 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie 

_ znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-4‘’ i 544-45; noradv le­
karskie. telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — cała dobę; 
peoiatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23: stoma 
tolngiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103. 
tel. 566-66).

• Muzeum Historii Ruchu 
■Rohctniczego (St. Rvnęk 
•— Odwach) — „Początki 
■socjalizmu w Poznań- 
•Skiem 1840—1881” — godz.
J10— 18
• Pawilon Meblowy (Swa 
Jrzedz. ul. Wrzesińska 52)

Apteki: Al. Marcinków 
skiego (czynna całą dobę)

Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagłe

AB
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Co po Kaliszu? ZbąSzyruJia. 
baszta

rjziś w Polsce liczy się tylko to, co ma 1000 lat. Lub rokiem. Ale odpowiedniej do- 
niewiele mniej. Milenium święci swe triumfy. Kalisz, kumentacji jak dotąd nie ma. 

schludne zielone miasto, rozłożone nad ospale toczącą swe Problem lokalizacji też wywo- 
wody Prosną — mało ma pod tym względem konkurentów, luje spory. Czy nową fabry- 
Jak wiadomo aleksandryjski geograf Ptolemeusz zaznaczył 
jego istnienie na „Bursztynowym szlaku” już-.. 1800 lat temu. 
Nazwał go wówczas Calisią i mówił, że rzymscy kupcy za­
trzymywali tam strudzone konie w drodze ku Bałtykowi,
dokąd się wyprawiali pa kamyki w kolorze miodu.
Nie chodzi nam jednak tym 

razem o podsłuchanie jak „wie 
ki mówią”. Zamysł, cel na­
szych w Kaliszu odwiedzin, cał 
kiem jest współczesny i pro­
zaiczny. Idzie o — koszule. Te 
niegniotące się, bez prasowa­
nia, z usztywnionym kołnie­
rzem i mankietami, z angielska 
zwane non-iron. W Kaliszu, 
wiadomo, od pewnego czasu w 
tamtejszych zakładach „Polo” 
produkuje się je z polskiego 
stilony. Włókno to wytwarza­
my już kilkanaście lat, w fa­
bryce, która była kiedyś jed­
nym z symboli, haseł powojen­
nej odbudowy w Gorzowie. 
Włókno więc stare, ale koszule 
nowe. I dziś milion Polaków 
zakłada je na siebie. Taka jest 
roczna produkcja.

Trochę historii
Ą jednak jakieś elementy 

historii wiążą się z naszą 
wyprawą do Kalisza. Elementy 
historii, przeszłości, tyle tyl­
ko, że nie tak bardzo odległej, 
ptolemeuszowskiej. Bo oto fa­
bryka „Polo” mieści się w sta- 
reńkich budynkach, pamięta­
jących ubiegły wiek. Przed la­
ty adaptowano je na pomiesz­
czenia produkcyjne, przerobio­
no z wojskowej ujeżdżalni ko­
ni, ze starych magazynów. Aż 
dziw bierze, iż w takich nie 
najlepszych przecież warun­
kach powstawać może całkiem 
dobry produkt. Bo koszule ka­
liskie są dziś chyba nie najgor­
szej jakości.

Skoro jednak jesteśmy w hi­
storycznym mieście, sięgnijmy 
do historii tej białej koszuli. 
Decyzja o podjęciu produkcji 
zapadła i w samych Zakładach 
„Polo”. To była ich inicjatywa- 
Nie mogli po prostu pogodzić 
się z tym, że cały już prawie 
świat takie koszule wytwarza, 
a my wciąż nie. Ktoś z dyrek­
cji przywiózł z zagranicy taką 
koszulę, rozebrali ją na ele­
menty składowe i zaczęły się 
żmudne długotrwałe próby, ba 
dania, stopniowe udoskonale­
nia. Było to dwa i pół roku

temu. Do dziś, choć produkcja 
idzie już pełną parą, a stan­
dard koszul dorównuje śred­
niemu poziomowi europejskie­
mu, nadal trwają prace nad 
podniesieniem jakości kaliskie 
go produktu.

Trzeba dodać, że również go- ' 
rzowskie zakłady wytwarzają­
ce surowiec, czyli stilon, nie­
mało trudu w to przedsięwzię­
cie włożyły. Poprawiły wygląd 
i wytrzymałość włókna, wpro­
wadziły optyczne wybielacze 
itd. Dziś nad jakością kaliskich 
koszul czuwa aż pięć laborato­
riów. Np. każda partia stilte- 
stów (to polska nazwa koszul 
stilonowych non-iron) przecho 
dzi wyrywkową próbę 1000 su­
wów szczotki. Jeśli po takiej 
morderczej próbie kołnierzyk 
się nie zmechaci — koszule są 
dobre.

Zatem pochwała dla Kalisza 
za upór, za przeświadczenie, 
że jeśli się coś produkuje, po­
winno się sięgać po standard 
światowy.

Chcemy więcej
oszule są więc już popraw 
nej jakości, ale jest ich 

za mało. Cóż to znaczy milion 
sztuk rocznie, gdy mężczyzn po 
lujących na nie jest co naj­
mniej siedem — osiem milio­
nów. Poza tym chcielibyśmy 
widzieć te koszule w rozmai­
tych kolorach, deseniach, fa­
sonach. Kalisz produkuje je 
wprawdzie z 5 rodzajów dzia­
nin, ale przy systemie sprze­
daży, w dalszym ciągu w za­
sadzie spod lady — bierze się 
przecież to, na co się trafi.

W zakładach „Polo” możli­
wości powiększenia produkcji 
są nieduże- Milion sto tysię­
cy to kres zdolności wytwór­
czych. Postuluje się więc uru­
chomienie nowego zakładu o 
znacznie większych możliwo­
ściach. W planach uwzględnia 
się fabrykę, która wytwarza­
łaby 3 miliony koszul rocz­
nie. Pytanie jednak gdzie ją 
zbudować i kiedy. Chyba jak 
najszybciej, jeszcze przed 1970

kę umiejscowić w Kaliszu? 
Tam zdobyto doświadczenia, 
tam opanowano produkcję. Ale 
z drugiej strony w tym mieście 
nad Prosną jest ciasno, aż gę­
sto od rozmaitych fabryk. Wy­
suwa się więc propozycję aby 
fabryka powstała w Stargar­
dzie Szczecińskim. Ten okręg, 
trzeba uprzemysłowić, dać za-
trudnienie ludziom. poza
tym Stargard leży niedaleko 
Gorzowa, źródła surowcowego, 
niedaleko „Stilonu”. Z kolei 
jednak doświadczeń produk­
cyjnych nie ma tam w ogóle. 
Wydaje się zatem, iż wszystkie 
pro i kontra trzeba 'gruntownie 
rozważyć przed podjęciem o- 
statecznej decyzji.

Czy już niemodne?

Iest jeszcze jeden problem, 
gdy mowa o dzianych ko­

szulach typu nylonowego. W

Kolejarskie śuiięto 
w Lesznie

'Trzynasty już raz obchodzili leszczyńscy kolejarze
* je święto. Z okazji tej odbyła się w miejscowym o0 ' 

Kultury uroczysta akademia, na którą przybyli m. in. z ? 
dyrektora DOKP — mgr Stefan Spychała, I sekretarz Rp 
PZPR — Władysław Sleboda, sekretarz Zarządu OkreZ 
ZZK — Jan Pieńczak, przewodniczący Prezydium MRN 88 
mgr Kazimierz Paszek, przedstawiciele organizacji społec^ 
no - politycznych i zaproszeni goście.

CWIF

świecie 
chodzi.
znowu 
szanek

moda na nie już prze- 
Konkurencją staje się 
koszula tkana, z mie- 

bawełniano-teryleno-
wych. Też się nie gniotą, a po­
nadto są bardziej przewiewne 
od nylonu, potochłonne. U nas 
także podejmuje się już pro­
dukcję koszul z mieszanek ba- 
wełniano-elanowych.

Pozostaje zatem pytanie czy 
przypadkiem koszule stiltest 
nie wyjdą z mody nim jeszcze 
zdołamy nasycić nimi rynek, 
nim zbudujemy nową fabry­
kę? Wydaje się, że w naszych 
warunkach takiej groźby nie 
ma! Koszule stiltest są bo­
wiem bardzo przydatne, trwa­
łe, łatwo się piorą, no i co naj­
ważniejsze — wytwarza się je 
w całości z rodzimego włókna- 
Tak więc chociaż może już nie 
najmodniejsze, choć znajdują 
konkurentów i chociaż na na­
szym rynku generalnie biorąc 
koszul — tych bawełnianych — 
jest pod dostatkiem — apeluje 
my jednak o szybkie ostatecz­
ne decyzje, co do tej drugiej 
fabryki stiltestów. Koszula ko­
szuli nierówna. Po krajowe 
„nonajrony” stoimy wciąż w’ 
kolejkach.

MACIEJ SAS

Różne koleje losu przechodził 
zamek zbąszyński. Zbudowa­
ny w roku 1253 przez Prze* 
mysława II dla ochrony ko* 
mory celnej w późniejszych 
wiekach rozbudowywany przez 
właścicieli zajmowany przez 
Duńczyków a potem Szwe­
dów. Dziś ze wspaniałe­
go zamku ocalała tylko jedna 
baszta. Stanowi ona cel licz­
nych wycieczek turystycznych, 
przejeżdżających przez Zbą­
szyń. Uroczo wygląda fen za­
bytek w świetle jesiennego 

słońca. (jk)
Fot. — K. Przychodzki

Referat o bogatym dorobku 
i osiągnięciach leszczyńskich 
kolejarzy wygłosił naczelnik 
Oddziału Ruchowo - Handlo­
wego — Franciszek Siemiński.

W czasie akademii odbyła 
się uroczystość wręczenia no­
wego sztandaru ZZK oraz od­
znak „Przodujący Kolejarz” — 
54 długoletnim i ofiarnym 
pracownilkom PKP. Najwię­
cej, bo aż 23 kolejarzy wyróż­
niono ze służby ruchowo-han 
dlowej, z trakcji — 13, drogo­
wej — 12, wagonowni — 4 i 
zabezpieczenia — 2. Na liście 
wyróżnionych znaleźli się m. 
in.: Mieczysław Toporowiez, 
Marian Rychter, Jan Żaczek, 
Leon Bialik, Walenty Sekuła, 
Stanisław Hanusek, Walenty 
Wachowiak, Władysław Gór- 
czak, Edmund Łożewicz, Ro­
man Borowiak, Roman Maćko 
wski.

Za zdobycie II miejsca we 
współzawodnictwie międzyza­
kładowym na szczeblu poznań

Festiwal Związków Zawodowych

Spartakiada i koncert 
w Miejskiej Górce

CWIFW DNIU DZISIEJSZYM W POZNANIU 
W KINIE „BAŁTYK” ODBĘDZIE SIĘ 

PRAPREMIERA 
GO POLSKIEGO PANORAMICZNEGO FILMU PT.

,{Poznańskie SłouMki”
Reżyseria: 

HIERONIM PRZYBYŁ

W rolach głównych: 
EWA WAWRZON, 

KRZYSZTOF CHAMIEC 
JAN MACHULSKI i inni

W filmie występuje
Chór Chłopięcy i Męski 
Filharmonii Poznańskiej

POD DYREKCJĄ 
STEFANA STULIGROSZA

„POZNAŃSKIE SŁOWIKI” zdobyły nagrodę na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym 
w Wenecji w 1966 roku. K65f9

■przegląd amatorskich ze 
spotów (w ramach Fe­

stiwalu Kulturalnego Związ­
ków Zawodowych) połączony 
z Wojewódzką Spartakiadą 
Przemysłu Spożywczego stał 
się dla mieszkańców Miejskiej 
Górki w powiecie rawickim 
niezapomnianą imprezą. To re 
jonowe święto w niedzielę za­
inaugurował pochód zespołów 
przez miasto. Spartakiada od­
była się na Stadionie. Wzięło 
w niej udział 11 klubów i 15 
ognisk, liczących razem 273 
sportowców ZS „Sparta”. Za­
wody przeprowadzono w róż­
nych dyscyplinach. Najlepsze 
wyniki uzyskały ogniska: z Wy 
twórni Koncentratów Spożyw­
czych z Kalisza — Winiar i z 
Pleszewskiej Fabryki Apara­
tury Przemysłu Spożywczego. 
Trzecie miejsce przypadło Klu 
bowi „Promień” z Opalenicy.

Po południu w Parku Miej­
skim odbył się koncert zespo­
łów artystycznych, nad cało­
ścią którego czuwał dyrygent 
Opery — M. Dondajewski. 
Przed zebraną publicznością 
Miejskiej Górki zaprezentowa­
ły się: chór „Lutnia” i orkie­
stra z Pleszewskiej Fabryki, 
zespół muzyczny „Melasa” z 
Cukrowni w Środzie, połączo­
na orkiestra Zakładów M;ę- 
snych w Krotoszynie i Cu­
krowni w Zdunach, zespół mu 
zyczny z Cukrowni w Wita- 
szycach i z Przetwórni Owo­
cowo-Warzywnej w Między­
chodzie oraz kapela dudziar- 
ska z Zakładów Mięsnych w 
Grodzisku. Całość urozmaicały 
występy solistek i recytatorek, 
łączył zaś duet konferansje­
rów: art. K. Nogaiówny i A. 
Trzosa. Do przeglądu woje­
wódzkiego zakwalifikowały 
się: zespół śpiewaczy „Lutnia” 
z Pleszewa, kanela dudziarzy 
z Grodziska, solistka P. Kło­
sowska z Międzychodu oraz

zespół muzyczny „Kormorany” 
ze Zdun.

Dodajmy, że organizacyjnie 
nie dopisały zawody sportowe. 
Brak było tu sprężystości i 
podporządkowania się zalece­
niom, poszczególne rozgrywki 
odbywały się z opóźnieniem. 
Za to przegląd zespołów arty­
stycznych zasłużył na uzna­
nie. W sumie jednak Miejska 
Górka miała jedną z najpięk­
niejszych niedziel w roku, a 
zespoły artystyczne wdzięcz­
nych słuchaczy, (jp)

Janina z leszczyńskiego. — Nie­
stety, nasze sklepy nie prowadzą 
rafii. Rafia jest to włókno o- 
trzymywane z liści palmy „Ra- 
phia”. (1366)

Zmartwiona matka z P. — O 
przyjęcie do domu starców nale­
ży starać się w Wydziale Zdro­
wia i Opieki Społecznej Rady Na­
rodowej w mieście, w którym Pa 
ni mieszka. Tam też udzielą Pani 
wyczerpujących informacji. Przy­
jęcie do Domu Rencistów jest 
bezpłatne, zaś na utrzymanie po­
biera się 80 proc, otrzymywanej 
renty. (1279)

Stefan N. z Jarocina. — Srebr­
ne przedmioty czyści się kredą 
zwilżoną amoniakiem lub spiry­
tusem. Sczerniałe od jajek srebr­
ne łyżeczki — zwilżoną sadzą.

(1705)
Stanisław K„ Ostrów. — Głów­

ne Biuro Adresowe znajduje s;ę 
w Warszawie przy Krakowskim 
Przedmieściu 7. (1711)

A. B. — w sprawie pism zagra­
nicznych radzimy napisać do Biu­
ra Kolportażu Wydawnictw Za­
granicznych „Rąch”, Warszawa, 
ul. Wronia 23. (1663)

Joanna D., Kościan. — List naj­
lepiej przetłumaczyć w Zespole 
Tłumaczy Przysięgłych w Pozna­
niu, ul. Nowowiejskiego 9 lub 
Walki Młodych 4. (1603)

sklej DOKP w I półroczu ig65 
dyplomy uznania otrzymajv 
Oddziały: Ruchowo-Handio, 
wy, Drogowy i Zabezpiecze^ 
nia Ruchu i Łączności. Stacja 
Kościan uzyskała II lokatę a 
stacja Piaski III miejsce w 
swych grupach.

W nader udanej i bogatej 
części artystycznej wystąpi]; 
artyści Operetki i Opery po, 
znańskiej, chór „Chopin” ZZR 
oraz orkiestra kolejowa. Wie. 
czorem bawiono się na żaba- 
wie.

W niedzielne popołudnie na 
boisku Polonii odbył się kole, 
jarski festyn połączony z 
prezami sportowymi, oraz za< 
bawa ludowa. (R)

XIII Ogólnopolski 
Konkurs Recytatorski
Trzynasty z kolei Ogólna 

polski Konkurs Recytatorski 
ma na celu uczczenie przv. 
padającej w przyszłym roku 
50 rocznicy Rewolucji Paź. 
dziernikowej i — jak w latach 
ubiegłych — spopularyzowa- 
nie najwybitniejszych utwo­
rów literatury polskiej i świa 
towej. Równocześnie konkurs 
winien przyczynić się do wzro 
stu kultury mowy ojczystej.

,W dalszym ciągu obowiązuje 
zasada swobodnego wyboru 
jednego utworu poetyckiego i 
utworu z zakresu prozy arty­
stycznej lub publicystycznej. 
Wyeliminowane są utwory, z 
którymi recytator występował 
na poprzednich konkursach. 
Obie recytacje razem nie mogą 
przekraczać 15 minut. Konkurs 
trwa od 15 września bm. do 14 
maja 1967 r.

Przewidziane są jak dawniej 
3 kategorie recytatorów: 
1. ogólna, skupiająca pracow­
ników fizycznych i umysło­
wych oraz żołnierzy; 2. mło­
dzieży szkół średnich różnego 
typu i 3. młodzieży studenc­
kiej. Eliminacje środowiskowe 
winny się zakończyć w termi­
nie do 31 grudnia, powiatowe 
— do końca lutego 1967 r., wo­
jewódzkie — do połowy kwiet­
nia, centralne zaś odbędą się 
w Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy. Zgłoszenia przv;mująre 
reraty kultury Wydziałów 0- 
światy i Kultury prezydiów 
powiatowych rad narodowych. 
Nagrody dla zwycięzców tur­
nieju centralnego wynoszą od 
1—3 tysięcy zł dla dorosłych, 
dla młodzieży szkół średnich 
od 500—2 tysięcy zł. (p)

Złóż dar 
na budowę 

| POMNIKA 

i MIESZKA I CHROBBEGO
W GNIEŹNIE i

KONTO PKO POZNAŃ 
I/OM 5-9-1250

TEATRY

Wrzesień 
13 

wiórek

Filipa

Słońce: 5.22—18.15

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Gyubal Waha- 
zar”; NOWY — g. 19 „Bliźniaki z 
Wenecji” OPERA — g. 19 „Halka”; 
OPERETKA — g. 19 „Eksportowa 
żona”; MARCINEK — g. 17 „Miś 
Rym-Cim-Ci”

KINA

W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ — Ceramik: „Ulica 
willowa”; Noteć: „Zagubione kro­
ki”; CZARNKÓW: „Zbrodnia do­
skonała”; GNIEZNO Lech: „Dziel 
nica kruków” Polonia: „Winne- 
tou” (I i II s.); GOSTYŃ: „Czło­
wiek z Rio”; JAROCIN Echo: „Ka 
rambol”; KALISZ Kosmos: „Czer­
wona pustynia”; Oaza: „Samótny 
jeździec; Stylowe: „Panie inspek­
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torze”; Syrena: „Dwadzieścia go­
dzin” i „Nie jedzcie stokrotek”; 
KĘPNO: „Jeden dzień szczęścia”; 
KOŁO; nieczynne; KŁÓDAWA: 
nieczynne; KONIN Górnik: „Osta­
tni zachód słońca”; Energetyk: 
„Zagubione kroki”; KOŚCIAN: 
„Towarzysze”; KROTOSZYN: 
„Dwaj muszkieterowie”; LESZNO 
Klubowe: „Czas rozprawy”; Pano­
rama: „Kronika pewnej zbrodni”; 
MIĘDZYCHÓD: „Syn kapitana 
Blooda”; NOWY TOMYŚL: „Mor­
derca na urlopie”; OBORNIKI: 
„Cisza”; OSTRÓW Roma: „Uciecz­
ka d<J Paryża”; Słońce: „Gdzie je­
steś Maksymie”; OSTRZESZÓW: 
„Czarny aksamit”; PIŁA Ikar: 
„Dziewczyna kłamie”; Iskra: „We 
hikuł czasu”; Koral: „Viva Maria” 
PLESZEW: „Upadek Cesarstwa 
Rzymskiego”; RAWICZ: „Deszcz 
padał na szczęście”; SŁUPCA: „Fa 
raon”; ŚREM: nieczynne; ŚRODA: 
„Ameryka oczyma Francuza”; 
SZAMOTUŁY: „Sklep przy głów­
nej ulicy”; TRZCIANKA: „Noc 
przedślubna”; TUREK: „Piękno 
Hiroszimy”; WĄGROWIEC: „ści­
śle tajne”; WOLSZTYN: „Miłość 
jednej nocy”.

W POZNANIU
FOTOPI. ASTIKON — g. 12 — 21

„Paryż 1969 r.”

RADIO

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
(od g. 16 do 19 i od 23 do 3) 69,74 
MHz; 16 Początek aud.; 16.01 „Popo 
ludnie z młodością”; 18 Konc. roz­
rywkowy; 18.43 „Kwadrans z dedy­
kacją”; 19 „Praktyczna Pani”; 
19.10 „Pod rozwagę opinii”; 19.30 
Gra „Studio M-2”; 20.26 Wiadom. 
sport.; 20.30 „Przed Kongresem 
Kultury Polskiej” — rozmowa lite 
racka; 20.40 Wieczór literacko-mu- 
zyczny; 21.50 II audycja z cyklu: 
„Concerti grossi J. F. Haendla; 
22.05 Felieton „Notatnik kultural­
ny”; 22.15 Stare walce gra Zespół 
Willy Boskowsky’ego; 22,35 Chwila 
poezji; 22.40 Nagrania Louisa Arm­
stronga z lat 20-tycy; 23.10 Wiado­
mości sport.; 23.15 Muz. tan.; 0.05 
Program nocny z Katowic; 0.55 Ka­
lendarz' radiowy; 1.05 d.c. progra­
mu nocnego.

WIADOMOŚCI: 1-7.55, 20, 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.45 „Co przynoszą nowe „Pro­
blemy”; 9 Dla kl. VII „Tytus i 
słabosilni” słuch. 9.30 Polska 
muzyka ludowa; 9.40 Z życia 
ZSRR; 10 „Przełęcz Branisko” 

fragm. opow.; 10.20 Konc. dla 
wczasowiczów; 11 Dla kl. VIII 
„Umówiony dzień” słuch. 11.30 Po­
godne melodie; 11.49 „Rodzice a 
dziecko”; 12.25 Gra Zesp. J. Milia­
na; 12.40 Pog. o zaprawianiu ziar­
na ; 12.45 Czas dobrych gospodarzy; 
13 Dla kl. IV „Obrazki z przeszłoś 
ci”; 13.50 Słuchacze piszą — my 
odpowiadamy; 14 „Antykwariat z 
kurantem” — „O toruńskich spra­
wach” gawęda; 14.15 „Sportowcy 
wiejscy na start”; 14.30 Gra Ork. 
Włościańska Namysłowskiego; 15 05 
Public, międzynar.; 15.15 Duety ińr 
strumentalne; 15.30 Dla dzieci odci, 
1 pow. pt. „Nad czarną wodą” i 
1G.05 Public, międzynar.; 17.25 „Po­
znań literacki” — felieton; 17.35 
Jazz dla melomanów; 17.50 Aud. 
spoi.; 18.10 P. Czajkowski: Frag­
menty baletu „Jezioro Łabędzic”; 
18.50 Mówi Technika — „Z elemen­
tów — całość”; 19-05 Muz. i aktuąl 
ności; 19.30 Kalejdoskop kultural­
ny; 20 Ork. rozrywjk.; 20.25 Reportaż 
z Międzynar.. Festiwalu Dawnej 
Muzyki Krajów Europy Środko­
wej i Wschodniej w Bydgoszczy; 
21.40 Konc. Ork. PR. w Łodzi; 22.20 
„Kraj, w którym żyjemy”; 22.35 Z 
nagrań H. Scherchena; 23.25 Muz. 
rozrywk.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
WTOREK: 10.55 Język polski (kl. 

X) — J. W. Goethe — „Faust” z 
cyklu „Dzieje dramatu”;. 11.35 
„Bokser i śmierć” — film fab. 
prod. CSRS od lat 16-tu.; 16 Poli­
technika TV — Matematyka I. 
Uog/ólnienie pojęcia liczby. Wyki. 
— doc. dr Andrzej Zięba; 16.30 
Politechnika TV — Matematyka 
II. — „Aksjomat, definicja, twier 
dzenie, dowód”. Wyki. — doc. dr 
Roman Leitner; 17.05 Wiadomoś­
ci; 17.10 „Medale i detale”; 17.25 
Dla młodych widzów — „Wędro­
wny grajek,?’ — film z serii „Ka­
pitan TenkesZ”; 17.50 Reklama; 
17.55 Progr. film; 18.25 Praprem „Po 
znańskicli Słowików”; 18.45 PKF; 
18.55 „Trzecia lekcja”; 19.20 Do­
branoc; 19.30 Transmisja z Sali 
Koncertowej Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie; 20.30 Dziennik; 
21.05 „Bokser i śmierć” — film fab. 
prod. CSRS; 22.35 Dziennik; 22.45 
Program na jutro; 22.50 Politech­
nika TV — Matematyka I (powtó­
rzenie); 23.20 Politechnika TV — Ma 
tematyka II (powtórzenie).

ŚRODA: 10 „Maskarada” — 
z serii „Baron”; 12.45 „Chemia 
dla klas VII — „Znaczenie che­
mii”; 15.30 Reportaż z Muzeu® 

„Lenina” w Moskwie — 
wa); 16.35 26-ta lekcja jez. r<»H* 
skiego; 17.05 PKF; 17.15 *
mości; 17.20 „Tramp” — n’agZ, 
zyn turystyczno - krajoznawczy 
17.35 Dla dzieci — film z sef“ * 
„Przygody Błękitnego KycerZ^ 
ka”; 17.45 Dla młodych widz«'v

Cnra*,Spr«-Teatr Jednego Aktora Lis-wiedliwa Bitwa” — Ryszarda 
kowackiego; 18 „Z drugiej 
szklanego ekranu” — s,cr ,, _
ZURT-u; 18.15 „Souvenir de— 
program muzyczny; 18.45 
nica TV — program z c*k 
„Klub opowieści z myszką > 

. _ - „ . .Ba#Dobranoc i Dziennik, ” ,, 
lek i Ska”; 20.15 „Maskarada^ 
film z serii — „Baron , 
„Światowid” — magazyn * 
*zeń międzynar.; 21-30 u _ 
Łavrence Winters — 
Dziennik.

Telewizja zastrzega 
prawo do zmian.


